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Zamieszczając korespondencyę z P e te rs
burga o uzbrojeniach R o sy i, która zwró
ciła na siebie powszechną uwagę, wiedzie
liśmy, że spotka się ona z zaprzeczeniami 
faiangi półurzędowych i urzędowych dzien
ników. Nic pizeto dziwnego, ze organ au- 
stryackiego m inisterstw a spraw  zagrani
cznych w ystąpił również z zaprzeczeniem. 
Rzecz atoli dziwna, że dopiero „fantasty
czne rew elacye“ Nowej Reform y, obiega
jące w tej chwili prasę europejską, zmu- 
fciły l 'remaenblatt do napisania nadzwyczaj 
ziiacząoych ołuw . „Nic !ekGeważvmy ąobio 
Wcale niebezpieczeństw, które grożą mo
carstwom  ze strony Rosyi. Jesteśm y prze- 
konan i, że Austrya i Niemcy spełniają 
tylko obowiązki względem w łasnego bez
pieczeństwa , jeżeli wobec rozwoju rosyj
skiej siły wojskowej, mają się na baczności. 
Przypuszczam y możebnosó wojny, uwa- 
żarny jednak równocześnie za najwdzię
czniejsze zadanie dyplomacyi niemieckiej, 
austryackiej i rosyjskiej, staranie się o to, 
ażeby możebność ta nie stała się konie
cznością". F re m d e n b la tt  widzi więc nietylko 
Uiożebność wojny, ale obawia s ię , aby 
°ua nie stała się koniecznością. Od po
czątku istnienia pisma naszego ośw'*picza- 
jiśmy stanowczo i jeszoai raz oświadczamy,

wojny wcale sobie &  życzym y; nauka 
P*'zeto Fremdenblattu ggwarta w s łow ach : 
w8zyscy Polacy, a w szczególności ci, którzy 
Mieszkają w Galicyi, mają jak  największy 
tóteres w tem , ażeby polityka pokojowa 
Uadal utrzym ać się m ogła11; jest tylko po
wtórzeniem myśli naszej i była zupełnie 
zbyteczną. Stojąc na takiem stanowisku i 
P°tępiąjąc stanowczo panslawizm i nihilizm, 
Polacy nie pracowali na korzyść tych 
$ywiofów burzących pokój Europy. Z tego 
Ł,lnak nie wynik*, abyśmy zamykali oc$y 

na bliskie niebezpieczeństwo wojny i za- 
c4gnęli się w szeregi tych, którzy przez 
Cl$głe zaprzeczanie rzeczywistych stosun- 
^bw bałam ueą opinię publiczną. Mieliśmy 
°dwagę pierwsi wypowiedzieć wT piśmie 
Haszem śmiało i stanowczo, że wojna jest 
n,cuniknioną. Złowrogie te słowa powta- 
1>:iają dziś za naszym korespondentem wszy
stkie niemal dzienniki. Wobec napiętych do 
ńa, wyższego stopnia stosunków niech Frem- 
d enb la tt dalej wszystkiemu zaprzecza, bo 
o jego zadanie. Niech g ra  na zw yżkę! 

Lzy jednak ta strusia polityka na długo 
Wystarczy — zobaczymy wkrótce.

Bękodzielnicy m iasta K ołom yi wystosowali od 
P°sła h r. M ieroszowskiego następujące pismo: 

tu te js i  rękodzieln icy  zebrani na d. 3 g ru 

dn ia r. b. w celu powzięcia spraw ozdanie dele
g a ta  swego p. F ranciszka Ciesielskiego, w ysła
nego na II. w iec delegatów  krajów  koronnych 
P rzedlitaw ii, k tóry to w d. 12, 13 i 14 listo
pada r. b. odbył się w W iedniu w spraw ie re 
form y ustawTy przem ysłow ej, dow iedziaw szy się 
od tego delegata o przychylnej i energ icznej 
obronie spraw  rękodzielniczych przez JW . P ana 
uchw alili jednom yśln ie złożyć JW . P an u  swe 
uznanie i serdeczne podziękow anie, za tak p ra
w dziw ie obyw atelski czyn, b iorąc tę klasę w o- 
bronę, k tó ra  w gronie obywateli państw a tak  co 
do ilości, jak  i ponoszenia ciężarów  państw ow ych 
pow ażne zajm uje stanowisko, i w ielce sie p rzy 
czynia do dobrobytu ogółu jak  i państw a, jeżeli 
s to sunk i jej sa pom yślne.

M ając poruczoneV yfe® fta! e tej uchw ały, ma- 
“  ,‘aszczy t 0 t e |B JW . Pana z tą uprzejm ą *ro- 
sbą uw iadom ić, byś raczył łaskaw ie spraw y na
sze jak  i kraju  w Radzie państw a i wszędzie 
z tą  en e rg ią  i dobrą wolą jak  dotychczas Spo- 
p ierać.

Kołomyja 4 g rudn ia  1882.
W  im ieniu  rękodzielników  m iasta:

Fr. C iesielski, Szybalski przew. Tow. przem y
słowego. W ojciech P iątkow ski, Teofil B licharski, 
Karol Słowicki, F ranciszek  Brodow ski, Brodo- 
sicki, H ein rich  Schaerer, A dolf B a r tz , JoseDh 
H eller, Jó z e f  N im kiew icź. P
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a  , , . o  ł m o u e i i i ,  j j o a a i ł j i c ,  . u i  u s n .i i  X )a -/(V lo ł i  YY rO C ła W I U  i A .  ( J p y t - N U j
k uoeabastei Nr. 2 (także w Pradze), E. Mosse (także w B erlinie, Ham burga, Monachium i Nerym- 

berdze.) W  P a ry ż u  księgarnia L uiem burgska 25 — rue M. le Prinee.

w skich g łów ne rysy program u „ziem ców “ sa na
stępujące:

I. Negacya terroryzm u rządow ego i r e w o l u -  
°y.i n e  g o .

I I .  Z niesien ie podatku pogłów nego, zrów na
nie (?) we w szystkich kategoryach podatków.

I II .  D ecenjrąlizacra państw ow ej adm inistracyi 
na korzyść gm in . w łaści, powiatów  i okręgów.

I Y . C e n tr a ln a  lin-1.  r-n»K ł-AA^„ ^   ____
a o   w, ,  *1 I

I v .  C en tra lna  iućaw a reprezen tacya w znacze-
U WSZ6ł.hp”" '— ■’ ------ -1 ......................
jzając ej a! 

w ładzę córa.

0 byi| 7 U TT ŁilXCk*-/f4K/-
niu  wszechp -aw nej lraw odaw czej insty tucyi ogra
niczającej aibo w pn 1 znoszącej sam odzierżczą

Program konstytucyonalistów rosyjskich.

<rłdv l  h l CJ, ef ° rm y  znają n iek tó re  szcze
góły  z h isto ry i „konsty tucy jnego  sp isku" w Ro-
syt, a^ szczególniej zawiązanie" się „Ziem skaw o 
Sojuza O bjaśniłem  także -  0 ile m i m ateryał 
pozw alał -  stosunek  konsty tucy jnych  orgam za- 
cyj do rozm aitych  frakcyj rew olucyjnych i do 
obecnego rządu w caracie. Dziś znowu czytel
nikom Nowoj R eform y  chcę p rzedstaw ić zarysy 
p r o g r a m u  w spom nianego w łaśn ie „Ziem skaw o 
Sojuza."

Szczegółom , k tóre już ogłosiłem , zarów no jak  
i tym , k tóre jeszcze ogłosić m ogę, przypisuje p e- 
w n e  z n a c z e n i e  i p ilną na n ie  uw agę ezy- 
^ n ik ó w  zwracam , gdyż autentyczność tych  szcze
gółów  ze względu n a  ich  po licyjne pochodzenie 
m e ulega wątpliw ości, a „Ztem skij Sojuz.. zdaje 
się byc orgam zacyą, k tó ra  zajm ie n iebaw em  bar
dzo pow ażne stanow isko w Rosyi.

Życzyłbym  sobie zwłaszcza, aby podane tu taj 
w iadom ości u nas przynajm niej jak  należy zuży
tkow ane zostały.

P om inąć ich lekko żadną m iarą nie m ożemy.
P rzystępu ję  wszakże do rzeczy.
Otóż, program  „Ziem skaw o Sojuza" opracowa

ny  został jeszcze 1880 lub  też 1881 roku P ray- 
najm niej nosi on  ty tu ł Proynam m a Ziemskawo  
Sojuma 1881 goda. J e s t  to praw ie całe dzieło 
bo zaw iera aż 67 stronnic hektugrafow anych ’i 
m iał być odbity  — w edług  po licy jnych  w iado
m ości — w 200 egzem plarzach. Policy a wszakże 
do osta tn ich  czasów n i e  m i a ł a  go w ręku.

T rzech tylko szpiegów miało sposobność prze- 
czy ttć  go, s treśc ić  i odpisać n iek tó re  w yjątki. 
(Sekretn. Cyrk. o tajn. rassledow. po dielu o pro- 
tiwupraw. soobszczest. nie stoi wriednyćh. A k ta  
L it. B .)

W ed łu g  tych streszczeń i wypisków szpiegu-

lEMIGBAGYI NASZEJ.
Kilka

5)
szkiców z rzeczywistości i życia

spisał

oA e r.

L u b  . (Ciq« dalszy).

wzorem Wr ? Ztl .doradzaI pułkow nikow i, żeby idąc 
Polskie rn 8“ f iń sk ie g o , jeńców  m oskiew skich w 
regi w ciela? ' ub iera ł i m iędzy polskie sze- 
°b u rza ? lT ;  W ilk  na prupozycyę podobną się 
zuniowane rauye eń°ó  zapew ne nie wyro- 
go pochod’ l  te^ ° ż sam eg °  iu s ty ak tu  narodow e- 
mawi&ł Oprawa nasza wzniosła i czysta,
uczciwe ręc e r °\r0ty uczciwej m ożna używ ać tylko 
le n, kto n j0vL , a wolność nie potrafi pracow ać 
, K iedy liBtop0adoklem  b> ó n ie p rzesta ł 
leczności, jed n a  • P °w stan ie , pod względem wa- 
k art w dziejach D' .eZawoanie z najpiękniejszych 
fatalnie i n iem al ‘̂ r nych, skończyło się tak

w ygnańcam i z n a k 7° łężaie ' W ilk wraz z in n y " 
dew szj stk iem  do F rano  na obczyźnie i prze- 
przez wspóinuść boiów ^  sp ieszy ł, boć F rancuz i 
toczonych byli m n b rać£ "  Jeduym  sztandarem
uzy sk u  tu  oarazu w arunki “ I T 1"0- iŚC‘!°
uzyskania były niftnodnhn’ gdzieindziej du
ijonorow ej f i  * t™ a le r  legii

d lie e m  fran k ,,* . K l.
n ie  ttdpew iadalo w cale i**.* wiele i
pniowi, ale że ParuA F- Jskow em u sto- 
bardzo taniem , a  n o trz e b ł^ )WCZ8S M  miastem

5ass zL l *r? i
em i

g ranci bądź zn^w u jako żołnierze, bądź jak tryum 
fatorzy niebaw em  w rócą do kraju. Że jednak  sam 
b y ł schorow anym  i za swoją M arcysią a M arynką 
tęskn ił, postanow ił je  bądź co bądź do siebie 
sprow adzić. O to, z czego żyć będą w Paryżu, 
an i n a  chw ilę się n ie  troszczył, bo zaradna ta 
kobieta poradzi sobie tu ta j t&k sam o, jak  już kie
dyś poradziła w W arszaw ie. P rzyjaz 1 ich jednak  
w ym agał pew nego kapitału , i nagrom adzenie go 
stało  się w obecnej chw ili g łów nym  W ilka celem. 
D la niego w yrzekł się w ina, dla n iego  rob ił 
wszelkie m ożliwe oszczędności, odm aw iając sobie 
w szystkiego i oprócz tego postanow ił przez ja k i
kolwiek zarobek dochody swe zwiększać. Rzem io
sło nastręczało  się jako  jedyny  resu rs , ale do 
jakiegoż rzem iosła zdolny był sta ry  żołnierz, 
który kałe swe życie jed y n ie  wojaczką się zaba
w iał?  Ta żo łnierka jednak , a później m yśliw ska 
jego p rak tyka dała m u pew ien fach w ręce. W ilk 
uw ażał siebie za wcale dobrego ruszn ikarza  i jak 
to się tam  na L itw ie mowi, u trzym yw ał, że je s t  
skończony b i c m a c h e r  (Biichsmacher), kwali- 
fikacya ta atoli is tn ia ła  tylko w jego im aginacyi. 
Zam ek od strzelby odkręcić, lufy wyczyścić, sp rę
żyny  cyngla zakarbować, kulę ulać, bagnet lub 
tasak potoczyć, ot było wszystko. O dpow iedni 
fabrykanci, do których się udaw ał, odpow iedzieli 
“ u, że taka um iejętność n ie je s t um iejętnością 
za ną, a za s ta ry  już jest, żeby się m iał rzem io
sła  uczyć. W ilk rozgniew any za w ygraną nie dał 
i postanow ił p iln ik iem  i d łu tk iem  na życie za-
ł °  fC] ,W zi^  S1S do reperacy i parasolów  — boć 
to tairże robo ta  około m etalu. Je d n ak  profesya 
ta  bardzo m ałe dochody m u przynosiła, a oka- 
zye ao  w ydaw anŁ  ciężko uciułanego grosza, jak  
to już w idzieliśm y, nastręczały  się bardzo często.

*  **
Od spm kan ia W ilka z B urkiem  kilka la t upły

nęło, a za .u .ary  pu łkow nika, dla k tó rych  ośm 
miesięcy ciężki do w y trw in ia  się  w ydaw ały, 
mim o znacznie dłuższego czasu w urzeczyw istnie-

W j szczegółow szem  rozw inięciu program  ten  
przedstaw ia się jak  następuje:

I- Negacya terroryzmu'.
„-Absolutne usunię-oW adm in istracy jne j inieya- 

w ruuLcyach państw ow ych sąd o wy eh i P ra
wodawczych. W  związku z tem  zu iesiesien ie  
„adm inistracyjnego" w ygnan ia  i nadzw yczajnych 
w ojennc-adm inistracyjnych środków . Sądowe roz
ważanie przestępstw  prasow ych. Swoboda w yzna
nia i politycznych przekonań.

I i .  R eform y podatkowe.
„Zniesienie podatku pogłow nego i wykupów 

a w zvv iązuu z tem  -finansowa operacya. dążąca 
do bezpłatnego  nadziału  by łych  „obyw atelskich  
w łościan (jak  czasowo obow iązanych — wremien- 
no objazanaych, — tak  i tych  co korzystają 
z 4-go zm niejszonego nadziału). Zrów nanie po
datków, zniesii n ie  podatków  pośrednich, poczy
nając od przedm iotów  ogólnego użytku. Z rów na
n ie  w szelkich przyw ilejów  stanow ych, m ajątko
w ych i przyw ilejów  ukształcen ia (po obrazowa- 
niju.)

I I I .  Decentralizacya:
„Ziemskij Sojuz żąda:
„a) Aby gm ina była najzupełniej niezależną 

jednostką sądową i policyjną, a także ekonom i
czną. W szystkie urzędy w takiej niezależnej 
gm inie a naw et urzędy  policyjne 'ochrana licz- 
noj bezopastnosti) są  w ybieralne przez powsze
chne głosowanie. Sądy gm in n e  kierują się p ra
wem obyczajowem  (??)

„b) Any wołost była najzupełniej niezależna 
jednostką  państw ow ą, jako jednostka  finansowa" 
sądow a i niższa jednostka  adm inistracy jna.

„R ozkład podatków  zgodny z p u n k tem  II.
„Sąd pokojg, ma być apelacy jną i kasacyjną 

insty tucyą dla sądu gm innego.
e) A by pow iatow e ^ziornstwo" w ybierane przez 

pow szechne głosow anie było n ieza leżną jednostką  
„ku ltu rną" (średn ie  zakłady naukow e), sądow ą 
(zjazd sędziów  pokoju), adm in istracy jną (w ybie
ralna organizaoya wykonawcza).

d ) A by „ziem stw o" okręgowe (krajow e) było 
jednostką  praw odaw czą (w kw estyach m iejscow ych) 
i  ̂ wyższą jed n o stk ą  „k u ltu rn ą" , (kierow nictw o 
ośw iatą okręgu).

„D la każdego okręgu ma być w yznaczony 
pełnom  jem k  w ładzy  cen tralne j dla zw iązku władz 
autonom icznych z ogólnem  państw ow em  kiero
w nictw em ".

„N ieporozum ienia w ynikłe m iędzy pełnom ocni
kiem  władzy cen tralnej a okręgowem i ziem stw am i 
rozstrzyga specyalna sądowa m sty tucya. w y b i e- 
r a n a  p r z e z  r  e p r  e z e n t a c y  ą c e n t r a l n a  
(sobor).

p  IV . Reprezentacya centralna.
(r.°^*an? ż? da p rzed ew szy s tk iem : 

c ien iu  J ^ o w e j  nie w zna

sty tucyi prawodawczej ( n o ł t r l  r z %d z %®e J ‘u ‘ 
tielnyj organ). ^ r e ^ t a c y T ^ S o w T  „ ° W

nie nie przeszły. Były chwile, że uzb ierany  ka
p ita ł dochodził olbrzym iej sum y trzy s tu  franków  
ale doszedłszy do tego szczytu zw ykle top n u ł ’ 
schodził do stu, albo i niżej franków  i trzeba 
było rozpoczynać nanowo. Nadto, sposób życia, 
jak i spo tkanie się z Burkiem  pułkowniKowi wiel
kim  losem na loteryi się wydało, dawało skutki 
pożądane dla B urka, ale n ie  dla W ilka. B urek 
po tłuściał, n ab ra ł okrągłości kształtów  i sierść 
jego  nabrała połysku, oczy tej zwykłej u psów 
dobrze żyw ionych n o n s z a l a n c y i .  Do pol
skiego nazw iska przyw ykł i w idocznie było 
m u z niem  dobrze. A le zupa przygotow yw ana 
na m ięsnych  okraw kach, bez względu, że do niej 
m ięszano coraz in n e  jarzyny, że pu łkow nik  wy
k ry ł naw et sklepik, gdzie podobnej do polskiej 
kaszy perłow ej dostał, n ie szły mu jakoś na 
zdrowie. W ychudł, w ym izerniał, a reum atyzm  
coraz gw ałtow niej uczuwać się dawał, często k ład ł 
go do łóżka, a zarobek z napraw ianych  paraso
lów z budżetu w ykreślony być m usiał.

Jeszcze, jakby  na nieszczęście Lukow idzki, ja* 
ko czeladnik ślusarski w yjechał lo  M o n t p e l 
l i e r ,  pułkow nika odwiedzah znajom i, ale w izyty 
te  nie przynosiły  mu ulgi. ale raczej troskę. P ra 
w d a , że B urek oczekiwanie p rz e sz e d ł, że rano  
z koszykiem  w łożonym  mu na sz y ję , 9am SZ0(jj 
do rzeźnika, a później po leg ’im in y  do fru itiere  
że go w cyrkule już znano i w iedziano, co w ken 
szyk na jego karku włożyć należy —  a]e n a  za_ 
ła tw ien iu  spraw unków  się kończyło. W  dom u Bu
rek  oszczekiw ai obcych, w itał rzucan iem  się na 
p iersi i kręcen iem  ogona Polaków  i ciężarem  cia
ła  swojego zatrzaskiw ał drzwi, je ś li k t ‘> w chodząc 
o tw arte je  zostaw ił— aie poza te funkeye m cbiedz 
już  nie um iał.

D la pana jego przyszła je szcze in n a  zm artw ie
n ia przyczyna. E m igracya w sw em  ło n ie  podzie
liła  się na dw a obozy w ybitne i w ro g ie , które 
gw ałtow nie je d e n  przeciwko drugiem u pow stały. 
K iełkująca ju ż  w czasie pow stania m yśl, że p rzy
czyną upadku spraw y było oddanie je j w ręce

skij Sobor" złożony z dw u Izb  * ) ,k tó re  razem  
zasiądą tylko jako  konsty tuan ta  (new ied itelno je 
Sobranije).

„ W y ż s z a  I z b a  ukonstytu je się z w ybieral
nych przedstaw icie li „ziem stw " okręgow ych 
z m andatem  rozkazującym ".

, Do I z b y  n i ż s z e j  znowu w ejdą delegaci 
z j a z d ó w  w y b o r c z y c h " .

f jazdy wyborcze skradać Się będą z w ybor
ców w yznaczonych przez pow szechne głosow anie 
przeprow adzone w g m in ach " .

„Jed en  zjazd wyborczy m a przypadać na 
300 .000  m ieszkańców , coby dało na ca łą  Rosyę 
około 450 członków w Izb ie n iższej". (C yrkularz 
itd . A kta  lit. B. (W .)  str. 16 i 17.

Ze w zględu na term inologią p rogram u muszę 
p rzy n a im niej część jego  po lityczną w kilku Sło
w ac ją  objaśnić. Oczywiście je s t to program  sze
roko a u t o g ^ ^ j ^ c z u y .  oparty  przedew szyst
kiem na a u r g m i n y ,  k tóra ekonom i
cznie, sądowo i adm in istracy jn ie  a ż  d o  c z y n 
n o ś c i  p o l i c y j n y c h  rządzi się na jsupełn ie j 
s a m o d z i e l n i e  i w y b i e r a l n i e .  Zw racam  
uw agę na w y b i e r a l n o ś ć  a d m i n i s t r a ć ^ j .  
P om ijając „w ołość", k tó ra  stanuw i w yższą je 
dnostkę a u t o n o m i c z n ą  i jeszcze wyższe 
a u t o n o m i c z n e  cen trum  pow iatowe z u p e ł 
n i e  n i e z a l e ż n e  w s p r a w a c h  s z k o l -  
nych, p rzychodzim y do s e j m ó w  p r o w i n -  
c y o n a l n y c h  (ob łastno je ziem stw o). W ybiera 
je  pow szechne głosow ania w gm inach . Sejm  
taki wszakże oczywiście prócz m iejscow ego zna
czenia praw odaw czego będzie m iał nadto  w pływ  
niezależny na w yb iera lną  znowuż organizacyę 
w y k o n a w c z ą ,  gdyż przedstaw icie l okręgowy 
władzy cen tra lne j n iem a w obec owego „ziem 
stw a" w ładzy wykonawczej, a j e s t  j e d y n i e  
ł ą c z n i k i e m  o k r ę g u  z w ł a d z ą  c e n t r a l 
n ą  w s p r a w a c h  o g ó l n o  p a ń s t w o w y c h .

Dwie Izby  jak ich  żąda „Ziem skij Sojuz" nie 
m ają  też takiego znaczenia, ja k  w konsty tucyach  
zachodnich  Izba  wyższa n ie  jest bynajm niej ja -  
kąś „dziedziczną Izbą  p an ó w " ... S kładają ją  tak  
dobrze jak i Izbę niższą przedstaw iciele ludu, 
ale w ybran i n ie  bezpośrednio, a p o ś r e d n i o  
p r z e z  s e j m  o k r ę g o w y .

W  Izb ie niższej m am y znow uż d ru g ą  katego- 
ry ą  reprezentacyi ludow ej w ięcej bezpośrednią, 
a l e  z a w s z e  n i e  z u p e ł n i e .  M iędzy w yborcą 
gm innym  a jego  pe łn o m o cn ik o m  stoi tu ziazd 
w yborczy i w yobrażający coś w  rodzaju p ru sk ich  
zjazdów „w ahlm anów ".

Tym  w ięc sposobem  Izba wyższa n ie  stanow i 
tu  bynajm niej reakcyjnej koniecznie i antiludow ej 
przeciw w agi dem okratycznej Izb ie  niższej, a je s t 
takąż sam ą dem okratyczną reprezen tacyą, uw a
żniej tylko że tak  powiem , cokolwiek „przefil- 
trow aną".

Oczywiście dalej g ł ó w n y  ś r o d e k  c i ę ż k o 
ś c i  przy podobnem  konsty tucy jnem  urządzeniu 
będzie spoczywał w sejm ach  i instytucyacŁ  o- 
k r ę g o w y c h ,  jako  bardzo niezależnie a u t o n o 
m i c z n y c h  i najbardziej b e z p o ś i e d n i o  w 
stosunku  do ludu  p r a w o d a w c z y c h .  — Bardzo

) Z ąc im e  prze* „program  Zemgk. Soju*a“ d w u  Izb 
daje wskazówkę, ii  opracowano go najprawdopodobniej p 
13 m arca j881 t. j. po zerwanin z „liberalną L igą", g d ja  
jak  zaznaczyłem w artyknle „Spisek konstytucyjny" po łą
czone organizacyę „Ziemskawo Sojuza11 i „Liberalnej L ig i1 
za in ic ja tyw ą ostatniej wysuwał^ jako programowe żąda
nie „koniecznego wywalczenia centralnej reprezentaeyi 
z n i e o d w o ł a l n i e  jedną  Izbą i z prawem  powszech
nego glosowania11 — „pri n i e p r i e m i e n n o m  uslowii 
o d n o j  p a ł a t y  i wsieobszczawo gołusowaniia".

ary sto k rac ji: skrystalizow ana przez M ochnackiego 
i S o łty k a , w ydała bu jne żniwo. Zaczęto tw ie r
dzić. że pow stanie upadło dlatego, że w początku 
Lubecki =ię n iem  zaopiekował, że później Czarto
ryski był najw ybitn iejszą w rządzie jednostka . 
P oczęły  Się s z p e ra n ia , w yszukujące w in  Lawet 
tam , gdzie ich  nie było i p a rty a  tak  zw ane de
mo T a yczna, coraz się  w yróżniając, n ienaw iścią, 
ff ly d e rs tfe m  i w zgardą m iotała na przeciw ników . 
W ilk do party i tej p rzysta ł duszą i sercem . Dla
czego ? czyżby przekonania dem okratyczne były 
w sercu jego złożone? W cale nie. Ogólnie biorąc, 
m ożna powiedzieć, że w tej form ie, w jakiej się 
przekonania te pojaw iały, by ły  one now ością dla 
r o la k a , a tem  więcej dla cz ło w iek a . k tóry  całe 
sw e życie n ie  zw ykł był rozum ow ać, tylko nad
staw iając p ierś swą żołnierską, s łu c h a ł ciągle ko
m endy i rozkazów starszych. A le z drug iej stro 
ny  n ik t z Polaków, a przynajm niej n ik f na emi- 
gracyi n ie  w ątpił, że bój za P o lskę niebaw em  się 
ponow i, partya więc, która b łędy  daw ne w idzia
ła , stanowczo się ich w yrzekała i do czynu in- 
nem i kroczyć m iała d ro g a m i, n a  pierw szy rzut, 
dla tęskniących za krąiem  w ygnańców  najw ięcej 
dawała, gw arancyi. N adto, pu łkow nik  W ilk  sam 
osobiście ze s trony  Chłopickiego m iał dow ód n ie 
w iary w spraw ę polską. P am ię ta ł to ,  a może i 
osobista u raza , jak iej d o zn a ł, tem  silniej w pa
m ięci m u tkwiła. Ludzie najtrudn iej zapom inają 
tego co osobiście ich dotyczę.

Pom ijając te  spraw y puDiicznej niejako natury , 
ciężkie także dolegliwości osobiste spad ły  na na
szego pułkow nika. Chorobą złam any, w iększa część 
dnia przepędzać m usiał w łóżku, a rzadkim  by ł 
w ypadek, żeby odźw ierny d ług iem  jego n iepo t i- 
zyw aniem  się zan iepoko jony , naby*  ał ochoty 
w dapać się aż na szóste p ię terko . P rzyszedłszy, 
zapy ta ł o zdrowjc, rzu c ił parę  ohojętnych i s te 
reotypow ych życzeń, i niedowiedziaw szy się n a 
w et , czy chorem u czego p o trze b a , z usposo
bieniem  obcego i; n iep rzychy luego  dla tych, k tó 
rzy  są biedni, odchodził. — PułKownik p rzebyw ał

pow ażne też znaczenie będą m iały insty tucye po
wiatowe ze względu na b e z p o ś r e d n i ą  w y 
b i e r a l n o ś ć  ich  kierow ników .

W  obóe tego, najciekaw szem i byłyby zasady, 
wedle jak ich  podzielonoby państw o rosyjskie na 
okręgi.... Czy m ają to być okręgi (reg iony) eko
nom iczne, czy też geograficzne, czy n a r o d o w e ?

N ie w iem , czy i jak o ry g ira ł „P iog r. Ziem sk. 
S o jrz a"  określa to bliżej — z w ypisków  wszakże 
policyjnych n ic  o Lem wiedzieć n ie  można, chuć 
to  rzecz — -az jeszcze pow tarzam  — b a r d z o  
c i e k a w a .

N ie widać też z tego cośm y p rzy to czy li, wy
raźnego żądania swobody prasy, nauczania, sło
w a, zgrom adzeń i stow arzyszeń — słow em , żąda
nia tego w szystkiego, co rew olucyjne program y, 
jako m i n i m u m  na piem rszbm  kłada miejscu

Poniew aż dok ładne zapoznanie naszej publicz
ności z rosyjskiem i program am i konsty tucy jnem i 
m am  za bardzo d o n io s łe , przeto stosow nem  mi 
się w ydaje przytoczyć jeszcze jed n o  — ju ż  nie po
licyjne — rozw inięcie żądań „Ziem skawo Sojuza". 
Będzie to dopełn ien ie tego, co się wyżej zazna
czyło. Ze w zględu jed n ak  u a  m iejsce rzecz od

k ładam  do ko resp o n d en cji następnej A

i m m n e n  „Nowej Reioniiy".
Charków. 12 grudnia.

Podaw anie n o t ,  przez ta ż d y  k u rs  każdem u 
s. profesorow  oddzielnie, m iało ten  skutek, żę od 
8 do 10 g rudn ia  un iw ersy te t t y ł  zam knięty. — 
I  p rzed  tem  prelekcye odbywały się n ie regu lar
nie, ale w dniu 8 g r u d r :a, zostały ostatecznie za
w ieszone. Noty zaw ierały  jednakow ą treść , a mia 
now icie. s tudenci prosili w n ich  profesorów  o za
w ieszenie w ykładów  póty, póki n ie  będą dane 
studentom  praw a do ustro ju  korporacy jnego  a w 
szczególe praw o do urządzenia w łasnej czytelni, 
wieczorów, i praw o w olnvch zebrań P o  zamie
szeniu w ykładów , w yw ieszono ogłoszenie od w łą
czy un iw ersyteckiej, przyzyw ające studen tów  do 
sk ładan ia  podpisow  pod zobow iązaniem , że n a  
zebran ia czyh tak zw ane „schodki" chodzić nie 
będą, ; że na lekcye reg u la rn ie  i aku ra tm e uczę
szczać będą. T erm in  n a  skradanie podpisów w y
znaczono od 10 do 12 grudnia. Kto n ie  złozy 
swq§o podpisu , te n  w edle tek stu  og łoszenia uzna
ny  ordzie za w łasnow olnie spuszczającego u n i
w ersy te t. P odp isy  zaczęli składać s tu tenc i od dn ia 
wczorajszego 11 grudn ia.

Oo do in sty tu tu  w eterynary jnego , to ciągłe ze
b ran ia  studen tów , celem  zm uszenia w ładzj do 
zam knięcia in sty tu tu , m iały te n  skutek, ż t  w in- 
sty tueie rzeczyw iście w ykłady Zawieszono od 29 
listopada. Liczba ofiar zaburzeń  je s t znaczną: 
uw olniono bezw arunkow o 13. w arunkow o 4 i wy
słano do m iejsc zam ieszkania rodziców 65. Tym  
studentom , k tórzy się chcieli usunąć na czas n ie
jaki z sam ego m iasta, n ie  w ydają urlopów  ani 
w insty tucie, ani w uniw ersytecie. S m utny  zaa- 
rzy ł się w ypadek, którego m otyw a są ukryw ane; 
s tu d en t A tanazy D ym itry jew icz Popow z 8 n a  9 
g r u d n ia ,  w racając z teatru , niedaleko swego m ie
szkania, od eb ra ł sobie życie, wy s tr a s e m  z re
w olw eru

S tudenci źle są usposobieni przeciw  w ycho
dzącej w C harkow ie gazecie Ju rn y j K m j,  z po 
wodu n apaśc i tego dziennika n i  profesuro w: Sto- 
janow a i D aniew skiego. N astró j m łodzieży, w sto
pn iu  bu rz liw y m , najd łu iu j się trzym ał w  ta te j-

więc tylko ze sw oim  B urkiem , a ła tw o pojąć, jak 
dla Polaka, przyw ykłego do gw arnego  obozu ży
cie tu  by ło  ciężkie. N iem ożność sprow adzenia do 
siebie żony i córki, staw ała się też troską coraz 
dolegliwszą, a że rząd m oskiew ski listów  do em i
g ran tów  n ie  puszczał, przez lata w ięc całe, jeśli 
nie zdarzyła się jaka przypadkow a okazya, nie 
było w iadom ości — i b iedny  W ilk  to chorobę, to 
naw et śm ierć  ukochanej swoiej M aicysi i M aryn- 
ki przypuszczał.

Ł atw o  pojąć, jak  dla kochającego szczerze ser
ca chw ile podobne były  c ięż k ie , a jeśli do tegu 
dodam y tęsknotę za krajem , dolegliwości fizyczne 
i sa m o tn o ść , zrozum iem y ła tw o i w ypaczym y 
myśli sam obójstwa, jak ie starem u żołnierzowi oo 
czasu do czasu chodziły  po głow ie.

— T izeba raz skończyć tę  n ieprow adząeą do 
niczegc m ękę, m ów ił do siebie, u tkw iw szy oczv 
w zakurzony i ufit swej izdebki. A le ja k ? ...  zi 
strzelić c ię?  N .e  m am  pisto letu , nie m am  żadnej 
broni palnej. T rzeba kupow ać, t r z e ! » nadw erężać 
grosz usk ładany , k tó ryby  M areysi mojej się p rzy 
dał. Skoczyć z m ostu do Sekw any, byłoby prostsze.

B urek, k tóry  w tym  czasie chrapiąc, sp a ł u nóg 
łóżka, zawarczał.

— H a, h a  — zaśm iał się W ilk. — O strzega 
b es ty a , żeby m nie z w ody w yciągnął. A  cćż?  
wszak to wodołaz, ratow ać tonących, to jego rze
miosło.

B urek jednak  w idać n ie b ra ta ł się wcale z m y
ślami swojego pana, ale m usiał zaw arczeć , usły
szawszy kogoś na sc h o d a c h , bo w tejże chwili 
do drzw i izdebki zapukano.

— E ntree  — zaw ołał p u łk o w n ik , trochę tą  
niespodziew aną w izytą zdziw iony. D rzw i się po
woli otw orzyły i do stancyjk i w sunęła się cichut
ko figurka m ała, trochę pękata, zarum ieniona, ły 
sa i uśm iechnięta . (0 .  d. n .)

< -■
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s z y o  uniw ersytecie i w insty tucie. O becnie, bar
dzo w ielu studentów , składając żądane przez w ła
dzę podpisy, że w zaburzeniach n ie będą brać 
udziału, w spółcześnie podaje prośby o w ydanie 
im  urlopów.

Ą=>—

O d e s s a ,  13 grudnia.
W rzen ie  m iędzy m łodzieżą un iw ersy tecką nie 

w yszło na zew nątrz un iw ersy te tu , dzięki taktowi 
rek to ra , k tó ry  na prośbę s tuden tów  zniósł się 
z re  s to  rem  un iw ersy te tu  kazańskiego i odebra
wszy od ostatn iego uroczyste zapew nienie i od
pow iednią inform acyę, u p ew n ił studentów  przez 
wyw ieszenie jaw nego i publicznego ogłoszenia, 
że wieści o zabiciu lub sieczeniu pięciu s tu d e n 
tów  w K azaniu są fałszywemi.

Z aburzen ia w uniw ersytetach i wyższych za
kładach  naukow ych, w edług p ryw atnych  wiado
m ości i relacyj telegraficznych ajencyi półno
cnej w szędzie ucichły, prócz jedynego  Charkowa, 
gdzie jeszcze w rzenie trw a, lubo ju ż  w słahszym 
stopniu . D zienniki rosyjskie, zastanaw iając się nad 
zaburzeniam i, dochodzą do wniosku, że w płynęła 
na  nie agitacya z zew nątrz uniw ersytetów . W nio
sek ten  znaczy właściwie, że agitacya rew olucyj
n a  w znieciła rozruchy  studenckie. Początek ich 
w ypad ł w K azaniu. R ozruchy w zakładach nau 
kow ych in n y ch  m iast były już odgłosem  w ypad
ków kazańskich . Począikowo zaczęły się te roz
ruchy  od żądania odpraw ien ia egzekwij za zabi
tych  pięciu studentów  w K azaniu. Takie przeko
nan ie  trw ało  m iędzy m łodzieżą. P óźniej dernon- 
stracye przyjęły  już zw ykły ch a rak te r w ym agań 
studenck ich  o udzielenie im  praw  różnych, a g łó
w nie o udzielenie praw a do w olnych zebrań. P o 
w ażniejsza p rasa przypuszczała, że te  rozruchy 
w yw ołają w przyszłości, ograniczenie w przyjm o
w aniu studen tów  I  rzeczywiście, rozchodzą się 
wieści, że od przyszłego  roku w pis roczny wy
nosić będzie rs. 80. Teraz wynosi rs. 50.

P o  odpraw ien iu  z w ielką paradą w dniu  8 g ru 
d n i  uroczystości wojskowej św. Jerzego , odpra
w iono w dniu  10 g ru d n ia  uroczystość óOAetnie- 
go jubjieU śzu akadem ii jeneralnego sztabu. — Te 
u rpca js to śc i najpum patyczm ej odpraw iały się w P e

te r s b u r g u ,  ale i  we w szystkich in n y c h  w ielkich 
m iastach, g Jz ie  są sztaby okręgowe, rów nież pom 
patycznie obchodzone były. W Odesie popisyw ał 
się ze sw oją wym ow ą w ielki „m astier rieczej" 
G orem ykin. T en  g en e ra ł - le ite n an t przy każdej 
sposobności pali m ów kę patryotyczną, od serca, 
„rosy jską." P om pa tych  dw óch uroczystości woj
skow ych, zdaniem  znaw ców , przyczyniła się w iel
ce do podn iesien ia  w arm ii nastroju i przekona
nia, że je s t „niezw yciężoną."

Telegraficznie donoszono z Izm aiłu  nad D una
jem , że parow iec „Ju ry j"  w łasność księcia Gaga- 
ryna, spo tka ł się w nocy z dn ia l i g o  g rudn ia  
z parow cem  angielsk im  „S peazm an" i od uderze
n ia  został rozp ła tany  na dwoje i praw ie w m gnie
n ia  oka poszedł n a  dno. D ziewięć osób utonęło. 
Ks. G agaryn, od trzech  m iesięcy dopiero, jak  
działając w m yśl po lityki rządu, zdołał urządzić 
p raw id łow ą żeglugę m iedzy Odessą, a portam i 
bnlgarskiem i n a  D unaju Za tę  żeglugę m ia ł już 
w yznaczoną roczną subw encyę w  kwocie jed en a
stu  tysięcy rs.

W ed ług  w iarogodnych  doniesień , m in iw -r ,u m  
spraw iedliw ości w roku przyszłym , otw orzy na 
Podolu drug i sąd okręgowy, prócz istniejącego w 
K am ieńcu. Ryłoby to pew ną dogodnością dla lu
dności, k tóra n a  całą gubern ię , w ilości dw óch 
z połow ą m ilionów  m ieszkańców , m a dotąd  je d en  
tylko kam ieniecki - sąd  okręgow y. Praw dopodobnie 
sąd będzie o tw arty  w Tulczynie, dawnej rezyden- 
cyi Szczęsnego Potockiego.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  19 grudnia.

C entralny kom itet przedw yborczy we Lw ow ie 
staw ia jako kandydata do Rady państw a z okręgu 
Sokal-Bełz-Raw a (w  m iejsce p. W ładysław a F e 
dorowicza) p. A leksandra H u l i m k ę  z Mycowa.

Telegram  wczorajszy donosił o rozm owie Ple- 
n era  z R iegcrem . D ziś m ając przed  sobą Poliłik, 
możemy w tym  w zględzie kilka jeszcze podać 
szczegółów. — W edług  doniesień  tego dziennika, 
m iał podobno przed kilku dniam i dr. R ieger udać 
się do dr. P lenera  i zaproponow ać m u , aby sta
n ą ł na czele nowo pow stać mającej party i, z któ- 
rąby Czesi w sw ych spraw ach narodow ych ju ż  
raz stanow czo pogodzić się mogli. — P ro p o zy c ja  
ta  trafiła  jed n ak  n a  iście teu tońsk i upór i a io- 
gancyę.

P an  depu tow any  z egierskiej izby handlow ej 
raczył na to odpowiedzieć, że N iem cy w A ustry i 
n ie  m ogą zadowolnić się rów noupraw nien iem  
w szystkich narodow ości; przeciw nie należy się im  
h e g e m o n i a ,  do której m ają h i s t o r y c z n e  
p r a w o  u g run tow ane  na swej w y ż s z e j ( ? )  c y 
w i l i z a c j i  i w ielkiej potędze k a p i ta łu ! Tego 
p raw a n ie  zrzekną oni się nigdy za żadną cenę.

W szak to jasne, n iep raw d a?
Z drugiej strony  naprężen ie m iędzy klubem  

czeskim  a rządem , nie łagodnieje  w cale. Owszem, 
N a r. L is ty  p rzedstaw iają wczorajsze posiedzenie 
klubu czeskiego w obrazie pełny m  barw czarnych. 
M iędzy posłam i czeskimi ma panow ać największe 
r o z g o r y c z e n i e  z powodu form alnego igno
row ania żądań Czechów przez rząd — w ysłana do 
m in is tra  deputacya w spraw ie u tw orzenia w ydzia
łu  lekarskiego n a  uniw ersytecie czeskim  odeszła 
bowiem  praw ie z niczem . Odpowiedź rządu ogra
n iczyła się na sam ych o b ie ca n k ac h , nadziejach, 
które n iew iele w artają (chyba tylko dla naszych 
posłów ).

Uzłonkowie klubu byli bardzo niezadow olnieni, 
co się szczególniej z przem ów ień Kwiczały, T isch- 
lera, M artin ica i T onnera  okazywało. W iększość 
klubu postanow iła zupełn ie zm ienić tak tykę swą 
wobec rządu, i odm ówić uchw alenia budżetu o- 
św iaty, leżeli rząd nie spe łn i w szystkich icb ży
czeń względem szkół. Po św iętach m a k lub  wy
pracow ać n o w y  p r o g r a m  działania, od k tóre
go ani na włos nie odstąpi.

Z tern wiąże się też pogłoska o ustąpieniu  m i
n is tra  oświaty Conrada, którego stanowisko także 
z pow odu zajść w Izb ie panów  m ocno je s t za
chw iane.

Zidaje się, że h r. S chónborn  obejm ie tekę m i

n isterstw a oświaty, a C onrad zostanie nam iestn i
kiem  w M orawii. W tedy i posłow ie m oraw scy po
rzuciliby partyę rządu.

W ęgiersk ie dziennikarstw o żywo zajm uje się 
niebezpieczeństw em  wojny. Organ niezaprzeczenie 
kierujący, a z rządem  w b lisk ich  będący sto
sunkach  Pester L loyd  pośw ięca przedm iotow i 
tem u artyku ł w stępny, w k tó rym  zapew nia, że 
naród  w ęgierski p ragn ie  pokoju, ale też nie 
może zasłaniać oczu na grożące n iebezpieczeń
stwo w ojny. N iebezpieczeństw o pow stało z chw ilą, 
w której Rosy a w A ustro  W ęgrzech  u jrzała ry 
wala politycznego na półw yspie bałkańskim . 
„Nam  ta ryw alizac ja  żadnej dotąd nie p rzyniosła  
ko rzyśc i; m yśm y cele rosy jsk ie popierali raczej, 
zam iast im p rzeszk o d z ić ; cały obrót spraw  na 
B ałkanach nosi cechę polityki rosy jsk ie j; „oswo
bodzone" p lem iona stały  się lenn ikam i Rosyi, 
a które jeszcze n iem i n ie zostały, m ają wszelką 
sk łonnność do tego ; zaś e lem enta  zaczepne owem 
przekszta łcen iem  stosunków  do życia powołane, 
działają żywo i bezpośrednio , działają na korzyść 
Rosyi, poniew aż w szystkie etnograficzne, naro 
dowe i wyznaniowe m otyw a na B ałkanach  są 
sprzym ierzeńcem  Rosyi a n ieprzyjacielem  A ustry i. 
Panslaw i„m  upatru je  w naszej m onarch ii najbar
dziej stanowczego nieprzyjaciela, poniew aż wie, 
że d a l s z e g o  r o z w o j u  r z e c z y  w t y m  s a 
m y m  d u c h u  n i e ś c i e r p i m y " .  Pester L loyd  
uważa jako rzecz niew ątpliw ą, że Rosya c h c e  
w ojny — czy jej chce t e r a z  i pod w szelkiem i 
okolicznościam i? W ystrzegać się należy łudzen ia  
się frazesem  o w ew nętrznym  rozkładzie państw a 
rosyjskiego. Bo „pom inąw szy fakt, że rozkład 
ten n ie p rzeszkodził Rosyi swoją siłę  zbrojną 
przerażająco podnieść i w szystkie funkeye swego 
kolosalnego organizm u urządzić k o n ce n b ^ -z ń ie  
na akcyę zaczepną — to dla R w m ^ p rd z ie j jeszcze 
niż dla in n y c h  państw , praw dą je s t, że w e 
w n ę t r z n a  d e s p e r a c j a  p o p y c h a  d o  z e- 
w n ę t j ^ n y c h  przedsięw zięć". W reszcie Pester 
L loyd  staw ia kw estyę, czy A ustrya  m a póty stać 
^ ó r o n i ą  u nogi, póki sąsiadow i n ie spodoba się 
sform ułow ać casus belli? G z y  m u s i m y  i m o 
ż e m y  d o z w o l i ć ,  a ż e b y  R o s y a  s a m a  
o b r a ł a  s o b i e  s t o s o w n ą  c h w i l ę  d o  z a 
c z e p n e j  a k c y i ?  i na te  py tan ia odpow iada 
stanow czem  „n ie" , życząc politykom  austro-w ę- 
gierskim , ażeby w danej chw ili znaleźli w sobie 
„tyle zdrowej odwagi, sw obodnego, niezam ąco- 
nego um ysłu , ile ludy m onarch ii w krytycznej 
chw ili m ieć będą“ .

In n y  dziennik  w ęgierski nie w ym ieniony przez 
W . Allg. Z tg ., z k tórej tę w iadom ość czerpiem y, 
om aw iając tę  spraw ę podnosi konieczność oswo
bodzenia Polski. D ziennik  w iedeński dodaje, że 
je s t  to pism o um iarkow ane.

Tego rodzaju w iadom ości, jak  zaw arte w kore
spondenci i petersbursk iej w N rze IB N ow ej R e 
formy, z na tu ry  rzeczy m uszą w yw ierać najroz
m aitsze w rażenia. K orespondeneya nasza zbiegła 
się razem  z alarm ującym  artyku łem  Koln. Ztag, 
o uzbrojeniach rosyjskich. P op łoch  więc nie m y
śm y wywołali, lecz dziennik i berlińskie, co stw ier
dza urzędow a W ien. Abendpost. Od pew nego 
czasu , pow iada ona, telegram y pryw atne, zw ra
cają szczególną uwagę na doniesienia dzienników  

, h , awł*wT,.T,,* i  n iek tórych  b erliń 
skich o uzbrojeniach rosyjskich. Tak naprzyklad  
w berlińskiej depeszy N . W ien. Tagblatt sputy- 
kam y szereg doniesień Foss. Zeit, k tóre w ko
łach  w iedeńskich  p rzy ję te  zostały pod pew nym  
w zględem  na seryo, jakkolw iek na to absolutnie 
nie zasługują. W ien. Abendpost sądzi, że wiado
mości tego rodzaju przyjm ować należy z najw ię
kszą ostrożnością. Frem denblatt pośw ięca naszej 
ko respondencji a rty k u ł w stępny, w którym  pisze: 
F an tasty czn e  rew elacye krakow skiej Nowej R e 
form y  o bliskiej w o j n i e  r  o s y j s k o-a u s t r  a c- 
k i e j j  są natu raln ie bardzo pożądane dla g rają
cych na zniżkę giełdow ą i polityków goniących 
za sensacyjnem i w iadom ościam i, dla tego też sta
rają się oni o ile podobna wyzyskiwać te donie
sienia. N ie zam ykam y bynajm niej oczu na n ie
b ezp ieczeń stw a , jakie m ocarstw om  grozić m ogły
by ze s tro n y  R o sy i, gdyby kiedyś m iał w ybu
chnąć m aterya ł zapalny nagrom adzony przez agi- 
tacyę pansluw istyczną i n ih ilis ty e zn ą : jesteśm y 
p rzek o n an i, że N iem cy i A ustrya kierują się 
tylko dbałością o w łasne bezp ieczeństw o , gdy 
w obec rozwoju sił w ojennych rosyjskich m ają 
się na baczności ; zgadzam y się zupe łn ie  z Koln. 
Ztg., która tw ie rd z i, że przedsięw zięte przez Ro- 
syę budow y kolei żelaznych zmuszają także są
siadów  do odpow iednich  zarządzeń ; mimo to je
dnak nie m yślim y uważać w ojny z Rosyą za n ie
uniknioną. P r z y p u s z c z a m y  t y l k o  m o ż l i 
w o ś ć  w o i n y ,  ale zarazem  uważam y, że nąjgo- 
dniejszem  dyplom aeyi niem ieckiej, austryackiej i 
rosyjskiej zadaniem  je s t niedopuścić, ażeby ta mo
żliwość zam ieniła się w konieczność. Car i m in i
s te r Gier9 są przekonani o niezachw ianej trw ało 
ści p rzym ierza austryacko-niem ieckiego i w iedzą 
o t e m , że szczere poparcie tej polityki pokojo
w e j, najlepiej odpowiada in te resom  rosyjskim ".

N - fr. Presse i W. allg. Ztng. zw racają uwa
gę czytelników na niepraw dobną liczbę pułków  
kawaleryi lekkiej, podaną przez naszego korespon
denta. Szkoda je d n ak  wielka, że pism a te nie 
w iedzą, iż po przeobrażeniu kawaleryi rosyjskiej 
na dragonów , istnieje jeszcze w Rosyi 84 pułków  
dońskich  kozaków, 20 pułków kubańskich, n ie 
oznaczoną bliżej liczbę pułków  kozaków uralskich, 
których sprow adzono już do gubern ii rjazańskiej, 
o czem do wiadom ości dw óch w zm iankow anych 
dzienników  podajem y. A więc znacznie więcej 
niż sto pułków  kawaleryi lekkiej, z czego wynika, 
że korespondent nasz podając 53 pułków , nie po
p e łn ił najm niejszego błędu. N atom iast Pester 
L loyd  przytacza całą naszą korospondencyę w do- 
słow nem  tłóm aczeniu, jako  zawierającą m nóstwo 
in teresujących szczegółów, nap isanych nietylko z 
g łębokiego przekonania, ale widocznie na zasa
dzie najlepszych inform acyj.

W iedeńska Presse widzi w półurzędow ych n ie
m ieckich „w yjaw ieniacb" o przym ierzu  austro- 
niem ieckiem  nauczkę zaadresow aną nie tyle do 
ofieyalnej Rosyi, lub  ofieyalnej F ran cy  i, lecz do 
szow inistów  obok rządów, do tych, k tórzy ludo
we nam iętności podniecają i w ten  sposób od
działują na rządy. Chodzi tu  także o depreeyacyę 
rubla, żeby u trudn ić  w Rosyi podjętą reorganiza- 
eyę w ojska i budowle wojskowe. To się już do 
tego stopn ia  powiodło, że rubel stoi dziś tak  jak 
po  klęsce pod P lew ną. Presse oburza się, że

„K rieg  iń S ich t" artyku ł Nowej R eform y  m ógł 
się tak dobrze przyjąć w N iem czech, że go taka 
Fossische Ztng. „bez krytyki" reprodukow ać m o
gła i tw ierdzi że „reszta  Europejczyków " pow in
na więcej wierzyć austryackiem u m inistrow i spraw  
zagranicznych, o ra / sędziw em u cesarzowi n iem ie
ckiem u niż Nowej Reformie.

N . fr. Presse cieszy się polem iką organu  hr. 
Kalnoky’ego z N ow ą Reformą, powtarzając nie- 
w iedzieć po który raz znaną brednię, k tóra przez 
to, że ty le  razy pow tarzana nie stanie się p ra
w dziwszą, że austryaccy Polacy chcą sprow adzić 
w ojnę z Rosyą, i cieszy się, ze organ Ballplatzu 
toż samo mówi. Zaś prasie niem ieckiej radzi, że
by do „Nowej R eform y  i tych co za n ią  stoją" 
nie przyw iązyw ała wielkiej wagi. N areszcie ocze
kuje, że jak stary  Gorczakow w ygadał h istoryę 
„K rieg  in  S ich t"  z r. 1875, tak kiedyś ktoś „wy- 
g ada“ , co były za powody dzisiejszych alarm ów.

N ationa l Zeitung  oświadcza, że i n iem iecka 
g ran ica w schodnia będzie znacznie w zm ocnioną. 
Te zagony, jak ie kiedyś zapuszczali T atarzy  po 
E uropie i o jak ich  dziś m arzą rosyjskie dzien 
niki panslaw istyczne, byłyby dzisiaj zdaniem 
N ational Ztg. bardzo ryzykownem  przedsiębior
stwem- aw anturniczem . N iem ieckiego państw a nie 
napada się tak jak  karczinv i gdyby organizacyę 
arm ii niem ieckiej wprawióTo w ruch, toby n ie
tylko zm iotła ona tych irlvoczesnych  Tatarów, 
ale innych  jeszcze wrogów; N ie chcem y p rzesą
dzać, pow iada N at. Z tg  , czy panslaw iści noszą 
się z takiem i szalonem i zam iaram i, ale w każdym  
razie należy być przygotow anym  na -tę projekto
w aną inw azyę, a m ianow icie nie m ożna się dzi
wić? jeżeli .p o trzeb a  będzie ż  nowe mi wystąpić 
w ym aganiam i do skarbu państw a.

Do przestrzegających przed ruchem  wojskowym 
w Rosyi należą i dzienniki n iegdyś upatrujące 
w Rosyi najlepszego sprzym ierzeńca. S tarokon- 
serw atyw na N . Preussische Zeitung, pozostająca 
w ścisłych stosunkach z berlińskiem i sferam  
dw orskiem i, zamieszcza korespondencyę, w której 
czytamy: „Spadek gw ałtow ny rubla da się wy- 
tłóm aczyć zbrojeniam i rosyjskiem i. R eform a ka
waleryi, uzbrojenia fortec polskich, budow a kolei 
strategicznych — wszystkie te doniosłe fakta wy
w ołały większe w rażenie, aniżeli zapew nienia po
kojowe, które tow arzyszą podróży G iersa".

B erliński korespondent M orning Posta p isz e : 
„N iepokojące w ieści o uzbrojeniach w Rosyi znie
woliły N iem cy do przedsięw zięcia środków obron
nych. Spodziewają się pow iększenia budżetu woj
ny po feryach parlam entu . P ierw szym  środkiem , 
jak i ma być przedsięw zięty  w celach obrony, bę
dzie pobudow anie jednej n ieprzerw anej lin ii kole
jowej w zdłuż w ybrzeży morza Bałtyckiego i P ó ł
nocnego," D ziennik  angielski nie w ierzy przecież 
w możliwość naruszenia przyjaznych stosunków  
m iędzy Rosyą a Niem cam i.

J a k  zwykle bywa, po alarm ie następują uspo
kojenia. K oln. Ztg., k tóra pierw sza za trąb iła  na 
alarm , o trzym ała telegram  z Rerliną, że o bez
pośredn ich  zaw ikłaniach w ojentfvch z Rosyą nie 
ma mowy, a K reuzzeitung  n iety lko w yraża po
trzebę pokoju, zarówno uznaw aną w N iem czech 
i A ustry i, lecz także przekonanie, że niem a ża
dnych zawikłań, k tóreby ro d z iły . obawę wojny. 
Jeże li jed n ak  wiadom ości, nie bez przym ieszki 
spekulacyjnych te n d en c ji, „które m iały służyć do 
w yjaśnień , w yzyskane zostały w celu niepokoje
n ia um ysłów , to każdy wie, co o takich m ane
w rach sądzić w ypada. Nordd. Allg. Ztg. podnosi 
arty k u ł Mosk. W ied., w którym  z powodu po
dróży G iersa do W arcynu Katkow sk łada całą 
u inę na Gorczakowa i prasę francuską za n ie
porozum ienia, k tóre zaszły ku wielkiej szkodzie 
Rosyi po kongresie berlińskim . W yraża on je 
dnak nadzieję, że bytność G iersa w W arcynie 
utoruje drogę do porozum ienia obu mocarstw , 
które opiera się na podstaw ach histo rycznych , i 
może się utrzym yw ać naw et bez szczególnych 
umów, albowiem  in te resa  obu państw  ograniczają 
się wzajem nie, lecz wcale nie kolidują. Aby to 
zdanie uzasadnić, nadm ienia N . A llg . Ztg., że 
Rosya nie ma żadnego słusznego powodu grozić 
N iem com  za ich zachow anie się na berlińskim  
kongresie, albowiem wówczas pełnom ocnicy nie
mieccy nietylko popierali w szelkie wnioski Rosyi, 
ale naw et faktycznie je  przeprow adzali. N iem cy 
spe łn iły  w tedy w s z y s t k i e  życzenia Rosyi i 
byłyby i dalej to samo uczyniły, gdyby Rosya 
postaw iła urzędow nie jak ie  dalsze żądania. To 
też zaczepki Rosyi przeciw  ówczesnej polityce 
N iem iec, są bezzasadne. N aturaln ie zapyta się 
zatem Rosyi, kto ją zm usił w tedy do odstąpienia 
od trak ta tu  sanstefańskiego i do porzucenia czę
ści zdobyczy. Spraw ili to ów cześni m inistrow ie 
angielski i austro-w ęgierski, którzy w tedy stali 
na czele w rogów  Rosyi. W idocznie chciałaby N. 
Allg. Ztg. złość Rosyi obrócić na A nglię, gdzie 
do m in iste rstw a w stąpiło kilku m ężów przyjaźnie 
dla F rancy i usposobionych. Szyje ona też buty 
i A ustry i, pom im o pięcioletniego trak ta tu . W szak 
już te hałasy, że F ra n c ja  omijając N iem cy, sp ro 
wadza tow ary z A ustry i. zwrócone były więcej 
przeciw  A ustry i niż Francyi.

Do Gaz. Kol. donoszą z B erlina k ilsa jeszcze 
szczegółów o przym ierzu  afistro-niemieckiem- Rada 
Związkowa o przym ierzu n igdy nie została po
w iadom ioną, jedynie W ydział dyplom atyczny na 
żądanie Bc.waryi. ale i ten  tylko dow iedział się 
o celu przym ierza, lecz odnośne dokum enta nie 
zostały mu przedłożone. N adto obok dokum entu  
podpisanego przez dw óch m onarchów, istn ie ją  
jeszcze dwa prom em oria. które często by ły  za
m ien iane z sam ym  dokum entem , przez co były 
w praw ie kontradykeye.

Journ. des Deb. nie może się wydziwić, że się 
św iat tak zadziwił „odkryciem " przym ierza austro- 
niemiei-kiego, istn iejącego  od r. 1879. Ależ o 
tem  cały św iat daw no w iedział, od czasu zjazdu 
ks Bism arka z A ndrassym  i br. H aym erle, a 
F rancya całą swą politykę odtąd stosowała do 
tych układów dwóch centralno-europejskieh  m o
carstw .

Journ. des Deb. d o d a je : „N am  się zdaje, że
chw ila jeszcze n ie nadeszła, w którejby F rancya 
od najdalej idącej roztropności i w strzem ięźliwo
ści odstąpić mogła."

D łuższą rozm owę posła S a b u r o w a  z Bi s -  
m a r k i e m  w przedm iocie cło wo - politycznym  
uzupe łn ia ją  też sobie w W iedniu w ten  sposób, 
iż Rosya zaofiarowała N iem com  jak o  cenę poli

tycznego zbliżenia się, zniżenie w ostatn ich  cza
sach ogrom nie podn iesionych  ceł w chodow ych 
rosyjskich.

Zniżka ta ma podohno wynosić 1 0 % , prawie
0 tyle, o ile takowe ostatn im  razem  podwyższono. 
W krótce zatem okaże się, o ile te dom ysły są 
prawdziwe. G dyby podobne układy istotnie się 
toczyły, toby groźby niem ieckiego dziennikarstw a
1 publikow anie sojuszu z A ustrya. to tylko miały 
znaczenie, aby w ykonanie tych układów  poprzeć 
skuteczniej i przyspieszyć. Lecz bardzo to rzecz 
wątpliwa, skoro Gołos jeszcze w ostatnich num e
rach zapew niał, iż Rosya D ’e m yśli wcale pośw ię
cać w łasnych  sw ych polityczno-handlow ycb ko
rzyści na rzecz Niem iec.

Krakowskie Towarzystwo oświaty 
ludowej.

K ażdem u niezaw odnie w iadom ą je s t treść osta
tn iego  spraw ozdania W ydziału krakow skiego To
w arzystw a „Oświaty ludow ej", ogłoszonego w tu 
tejszych dziennikach  z dn ia  25 paźdz. b. r.

Z czynności, które miały być w ykonane z koń 
cem tego miesiąca, praw ie w szystkie są na ukoń
czeniu. P rzygotow ania do otw arcia uchw alonych 
na teraz 23 czytelni ludow ych już poczyniono, a 
uroczyste ich otw arcie przy w spółudziale dusz
pasterza, dw oru, zw ierzchności gm innej i dele
gata W ydziału , nastąp i praw dopodobnie w p ier
wszej połowie stycznia 188B roku. W  niektórych 
m iejscow ościach oznaczono dzień  ten na ostatnie 
dni g ru d n ia  b. r. Co się tyczy czytelni wojsko
wej p o lsk ie j, przew odniczący Tow arzystw a p rze
łam ał p ierw sze lody, porozum iaw szy się z do
stojnikam i w ojskow ym i, którzy m yśl tę  przyjęli 
z wszelką gotowością.

Praca żm udniejsza i z w iększym i połączona ko
sztam i około zakładania kursów  praktycznych po
stępuje także raźno. U rządzenie ogrodu wzoro
wego i pasieki przy szkole w Woli Justow skiej 

i przygotow aw cze czynności na g runcie  przezna
czonym na ćw iczenia prak tyczne kursu ro ln icze
go, istniejącego przy szkole w Zabierzow ie są w 
toku , a około 200 złr. na zakupno przyrządów  
ogrodniczych i rolniczych dla tych dw óch kur
sów w ydano kierow nikom  w ym ienionych szkół. 
Uroczyste o tw arcie tych kursów  nastąpi z wio- 
sną. N adto  udzielono zasiłków  pieniężnych kie
rownikowi szkoły w Szczakowej, na spraw ienie 
m ateryału do robót kobiecych i kierownikowi w 
tym  roku otw artej szkoły w Rząsce, na p ierw sze 
potrzeby około urządzenia ogrodu szkolnego. O- 
tw arcie zaś uroczyste kursu  języka polskiego dla 
dorosłych Izraelitów  przy szkole na K azim ierzu, 
odbyło się dn ia 11 g ru d n ia  b. r., o czem dzien
niki tutejsze podały obszerniejszą w iadom ość.

Praw dziw ą nagrodą dla pracującego W ydziału 
je s t zapał i se rdeczność , z jaką przyjm ują na 
siebie zarząd czytelni ludow ych i prow adzenie 
kursów  praktycznych kierow nicy szkół. W m iej
scowościach , w k tó rych  czytelnie teraz będą za
łożone , z przy klaskiem przyjęto m yśli i zarzą
dzenia W y d z ia łu , a w ielu p lebanów  i w łaścicieli 
ziem skich, przyrzekają gorące poparcie.

Św iadczą o tem  listy  W ydziałow i nadsyłane. 
W zględem  założenia pism a ludowego, porozum ie
liśm y się z Tow arzystwam i oświaty ludowej w kra
ju  istniejącym  D otychczas m am y jas. najp rzy
chylniejsze odpowiedzi od trzech Tow arzystw  : 
w Bochni, N ow ym -Targu i Tarnow ie.

Je s t więc nadzie ja , że w n ied ług im  czasie 
przystąpim y do w ydaw nictw a tego p ism a o i l e . 
że Tow arzystw a te wskazały nam  bar łzo wiele 
zasłużonych o só b , które z w szelką gotowością 
przystąpią do w spółpracow nictw a.

Z p rogram u na obecną chw ilę w ytkn ię tego , 
m am y na razie prz-*pri.vii<hić je-;/; ze założenie 
dw óch w iększych czytelni ludow ych w Kiak'>wie i 
Podgórzu.

W  Podgórzu przy ją ł kierow nictw o czytelni dy
rek to r tam tejszej szkoły m ężniej, p. W ł. B ednar
ski i udzieli jednej sali na pom ieszczenie czytel
ni. W  K rakow ie zaś poczyniono kroki pod w zglę
dem  wyboru odpow iedniego miejsca.

Każdy przychyli się do tego zdania, że czytel
nia ludowa, w większem  m ie śc ie , pod nieco od
m iennym i w arunkam i musi być urządzoną, aniżeli 
na wsi i że już w pierwszej chw ili musi się za
opatrzyć w znaczną ilość książek i czasopism , aby 
m ogła zaspokoić żądania tych, co zecncą korzy
stać ze skarbu ożywczego nauki i wiedzy, a spo
dziew ać się można że procen t ich będzie wielki.

To też odzywamy się do zacnych obyw ateli m. 
Krakowa i wszystkich przyjaciół ośw iaty ludu 
z gorącą p ro ś b ą , ażeby pracy W ydziału zechcieli 
przyjść w p o m o c, nadsyiając | do biura W ydziału 
(R ynek nr. 22, I  p.), odpow iedne dla czytelni lu
dowej miejskiej książki treści m o ra ln e j, religij
nej, h istorycznej i inne  pożyteczne treści poucza
n e j ,  oraz zapisując się liczn ie na członków  To
warzystwa. Małą, roczną w kładką i niew ielką o- 
fiarnością m ożna dokonać wielkich rzeczy, a każ
dy, co poznał działalność Tow arzystwa ze sp ra
wozdania dzisiejszego i z d. 22 październiKa br. 
uzna w ażność i doniosłość tej działalności dążą
cej do um oraln ien ia  i podniesienia dobrobytu ludu 
naszego tak miejskipgo, jak i w iejskiego.

N akoniec nadm ieniam y jeszcze , że dnia wczo
rajszego, założyciel i w łaściciel znanego powsze
chnie M uzoum pszczelniczego w W arszawie, pan 
K. Lewicki, ofiarował Tow arzystw u naszem u w 
darze dziełko swe o pszczelnictw ie, oraz 2 ule 
swego system u. D ar ten  uznający nasze cele 
w kierunku p rak ty c zn y m , w ielką spraw ił nam 
radość.

Ufamy, że nasze gorące chęci i sum ienna pra
ca zapalą serca zacnych obywateli i m iłośników  
oświaty ludowej i pobudzą ich do wyjawienia 
w czynie sw ych szlachetnych ucznć.

W  Krakowie, d. 16 grudn ia, 1882.
Z W ydziału krak. Tow. „Oświaty ludow ej".

A dam  A s n y k , D r. W. Dadletz,
zastępca przew odnicz. sekretarz

K r o n i k a .

K ra k ó w , 19 grudnia.

Biuletyn meteorologiczny tygodniowy stacyi cen
tralnej w Wiedniu zapowiedział na najbliższe dn: 
zmiauę wiatru na wschodm z częściowem wypogo
dzeniem nieba i obniżeniem temperatury. Na półno

cy Europy już od soboty ponownie cnwyciły silne 
mrozy. W Petersburgu notowano 9 stopni, w Mo
skwie 20 stopui, w Kijowie 6 stop., we Lwowie 5 
stopni. W mieście naszem także oziębiło się zna
cznie.

P. Metiion Menkes, inspektor działu życiowego 
krak. Tow. wząj. ubezp., były oficer austiyacki, ka
pitan z r. 1863. uzyskał pozwolenie zmiauy nazwi
ska swego rodowego na M e u c z y ń s k i,

Wieczorek Mickiewiczowski. Ostatnim zapewne 
w tym roku wieczorkiem Mickiewiczowskim był wczo
rajszy, urządzony przez uczniów wyższej szkoły real
nej. Wieczorek rozpoczął się słowem wstępnem, wy- 
gloszonem przez jednego z uczniów, który skreślił 
także w następującym potem odczycie główne posta
cie z „Grażyny", „Konrada Walenroda" i „Pana 
Tadeusza". Na część muzyczną wieczorka złożyły się 
utwory Moniuszki („Matko moja" śpiew), Zawadz
kiego (Valse etude, fortepian), Beriota (Rondo, skrzy
pce), Miehenza (Reverie, fortepian) i Mendelsohna 
(„N a jeziorze", chór); zaś część deklamacyjua sk ła
dała się ze „Spowiedzi ks. Robaka" i „Odprawy 
posłów greckich" J. Kochanowskiego.

Nie mogąc dla braku miejsca pisać o każdym n u 
merze programu — powiemy ogólnie, że całość ro
biła bardzo sympatyczne wrażenie ; przedewszy9tkiem 
mamy na uwadze ni tyle popisy amatorów, ile ich 
dobre chęci — ich zacue usiłowania najszczerszego 
godue poklasku.

Przemówieuie księdza katechety P. zakończyło 
wieczorek. Było ono zwięzłe i wypowiedziane swo
bodnie. Pracujm y i żyjmy uczciwie a nie zginiemy 
—- w tych słowech da się ouo streścić.

Dar dla Muzeum Narodowego. Na ręce prof. 
teologii ks. Pawlickiego, który bawi obecnie w Rzy
mie złożyła pewna, dama dla Muzeum Narodowego 
statuetkę kruszcową, przedstawiającą króla Jaua I II  
aa koniu. Wykonanie figur i szczegółów arcymister- 
ne. Na postumeucie wyrażony rok 1683. Wkrótce 
będziemy w możności podania dokładniejszego o- 
pisu.

Na miejsce wiecznego spoczynku odprowadzo
no wczoraj o g 3 po południu zwłoki Włodzimierza 
Mićkcwskiego. słuchacza medycyny, który parę dni 
temu z niewiadomej przyczyny odebiał sobie życie. 
Trumnę przy odgłosie muzyki Weteranów poniosła 
na sam cmeutarz młodzież akademicka — a nad gro 
bem w rzewnych wyrazach przemówił jeden z ko
legów nieboszczyka. Uroczysty jeduak nastrój chwili 
miał przerwać — jak uam mówiono— ktoś tam, któ
ry pozwolił sobie na nietaktowne wycieczki przeciw 
nieszczęsnemu samobójcy i przemawiającemu nad je 
go grobem koledze.

Cmentarz nie jest miejscem właściwem do rzuca
nia anatomó w, pogrzeb nieodpo więdną porą po temu 
a grono płaczących przyjaciół i krewnych najniewła- 
ściwiej obranem audytoryum.

Przytulisko polskie w Wiedniu. Z W iednia pi
szą nam co następuje : W każdej porze roku przejeż
dża przez Wiedeń mnóstwo biednych rodaków szu- 

Wiadukt kolejowy i podjazd w ulicy Lubicz. 
Jak  nam z Wieduia donoszą, prezydent uaszego mia
sta dr Weigel podczas ostatuiej swej bytności tam 
że, żywo miał się krzątać około sprawy rzeczonego 
podjazdu i skutecznie ją  poparł. W rezultacie bo
wiem dyrekeya kolei Karola Ludwika oświadczyła, 
że gotowa natychmiast przystąpić do budowy wia
duktu, jeżeli tyłku ze strony miasta przełamane zo
staną p-zeszkody, jakie niektórzy z właścicieli domów 
sąsiednich stawiają.

Spoazmwat się należy, że przeszkody te, o lie nam 
zresztą wiado 10 niezupełnie usprawiedliwione, będą 
usunięte, a sprawa ta, dla miasta naszego niezmier
nie ważna — rychło i szczęśliwie załatwioną zo
stanie.

Na fundusz Żelazny subwencjonowania teatru 
polskiego w Poznauiu na ręce redakcyi L z .  Pozn. 
wpłyuęło w ogóle 35 tysięcy marek. W Wielkupol- 
see szczerze zajęto się zbieraniem na ten cel dobro
wolnego podatku. Morgowe wpływa, a w niedzielę od
było się w stolicy Wielkopolski obliczenie szyb, od 
który- h właścicieli- domów obowiązali się płacić po
datek. Na rze z fundlte/.u teatru poznańskiego od 
będą się bale w Poznauiu, Inowrocławiu i w P ary 
żu. U nas osoby wpływowe i szczerze miłująi-e do
bro publiczne gorąco zajmują się powiększeniem fnu- 
duszu ua teatr poznański. Myśl podatku balowego 
rzucona przez nas w  sobotę znajduje wielu zwolen
ników. Po patryotyzmie młodzieży naszej spodziewa
my się, iż komitety balowe wezmą do serca sprawę 
zasilenia funduszu na teatr poznański i że za przy
kładem Krakowa cała Galicya poprze myśl opodat
kowania osób pragnących się bawić, na korzyść na
rodowej insty tucji na kresach naszych.

Z Rzeszowa. Koucert urządzony tu  dnia 13 bm. 
na dochód bursy gimnazjalnej przyniósł dochódu 
341 złr. 60 c., po odtrąceniu wydatków w kwocie 
89 złr. 60 o. pozostało czystego dochodu 252 złr. 
w a.

W ynik  tak świetny i jak  na Rzeszów niespodzie
wany zawdzięczyć należy łaskawym am atorom : Pani 
R , paui B., pauDie K., pp. H. i S. przy bezintere
sownym współudziale muzyki 40go pułku pod oso- 
bistem kierownictwem zaszczytnie znanego kapelmi
strza p. Patzke’g o ; gorliwym staraniom człouków 
komitetu koncertowego, a wreszcie szlachetnej ofiar
ności publiczoości tak miejscowej jakoteż i okolicznej, 
która szczelnie zapełniła salę koncertową dla popar
cia dobroczyunego celu.

Również podnieść należy z żywem uzuaniem wszech
stronną gotowość Rzeszowa w popieraniu zabiegów 
komitetn, jak niemniej chętne przyczynienie się pp. 
J. A. Pe ara, Kora i Kotowicza do umniejszenia ko
sztów urządzenia konc< rtu.

„Ofertowidz." Znowu zapowiedź i pierwszy nu
mer uowego pisma. Wychodzić będzie w Tarnowie 
jako dwutygodnik w drukarni p. J. Styruy, który 
jest oraz odpowiedzialnym redaktorem, wydawcą i 
właścicielem. Jak  sam tytuł wskazuje, główną tre ś
cią pisma będą inseraty. Pismo rozesłane będzie bez
płatnie 10 i 2? każdego miesiąca.

Dziennikarstwo w Królestwie Poiskiem. Z gu-
benaialnyeh miast w Królestwie Pois. tylso Siedlce 
i Suwałki nie posiadają leszcze własnych organów 
prasy. Radom bowiem wkrótce puści w świat pierw
sze numery R adom ianina.

Nie mogąc, wywalczyć sobie własnego dziennika 
ziemianie gub. siedlecki°j. zamierzają poprzeó Gazetę 
Lubelską w celu, aby pismo to zajmowało się spra
wami obu guberni).

Przegląd bibliograficzno-archeologiczny, pismo
wychodzące w Warszawie, po krótkim, lec? uciążli
wym z powodu obojętności czytelników żywocie, o- 
patrzoue „Słowem od Redakcyi" — zakończyło swą 
ziemską pielgrzymkę. W testamencie robi jednak nie
boszczyk pewuą nadzieję, iż uda mu się zmartwych- 
powstać — w poprawnej 6dycyi.
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kających zatrudnienia, lnb wracających do rodzinnych 
ognisk; najwięcej jednak właśnie obecnie— w spó
źnionej jesieni.— Nigdy też bieda nie dosięgła mie
dzy nimi tak wielkich rozmiarów jak teraz, gdzie 
pobyt pod gołem niebem o głodzie i chłodzie jest 
zgoła nieznośnym. To też zwiększył się obecnie na
pływ tych rodaków, którzy udają się do „Przytuli
ska" naszego o wsparci*1 nocleg i strawę. Radzimy 
sobie jak możemy, aby wystarczyć zebraneini, acz 
skromnemi funduszami. Czasem ti aft się i znaczniej
szy datek. Takiego spodziewamy się obecnie z od^ 
czytn znanego podróżnika polskiego prof. Z jaby 
który odbędzie się 15go b, m. na korzyść po częsi i 
weteranów z r. 1831, po części zaś tutejszych za
kładów dobroczynnych polskich. Ukonstytuowa się 
komitet z 24 członków pod przewodnictwem la a 
wła D u n i e c k i e g o  w Celu urzą *enla eg° 0 ■ 
czytn. Panie z bawiącej tu  arystokracy, polskie, pod^ 
jęły się rozsprzedaży biletów s owem, panuje i * 
tym względem ruch, pozwalający się spo ziewać, pię
knego rezultatu Zawsze fo jednak zbyt mało, aby 
można choć jako tako ulżyć zgłaszającej się nędzy. 
To też „Przytulisko11 nie przestaje kołatać do wrót 
i serc znanej ze swej ofiarności publiczności polskiej 
1 przypomina, że uprawnionym do zbierania dorocz
nych datków w Krakowie na rzecz „Przytuliska“ 
jest p. Mieczysław M i t k i e w i c z. słuchacz filozofii 
ul. Bracka, 1. 1, Isze piętro.

Ustawiczne skargi na klimat Polski i powsze
chne u nas wychwalanie klimatu krajów południo
wych Włoch i Hiszpanii należałoby porównać ze 
skargam. tamtejszych mieszkańców. Oto np. ta pi
sze w tych dniach jeden z dzienników M adryckich; 
„Dziewięć miesięcy piekła i trzy miesiące zimy, po
wiadają słusznie, gdy mnwa ę klimacie Madrytu.....
Od dnia 12 bm^Teży t u na uli»~a b warstwa śniegu 
na 3 stopy wysokość Komunik&py-iJ j amwai°w a .jj 
nawet w części i ruch powozowy przerW attyr'-='~3' 
przytem i mróz. jakiego dawno nie pam iętamy.11

Obrażona miłość. W Moskwie wydarzył się cie
kawy przypadek, charakteryzujący obyczaje i zwy
czaje rosyjskie. W sobotę w zarządzie arsenału zja
wiły się dwie młode kobiety elegancko ubraue i za 
żądały widzenia się z pomocnikiem naczelnika Łasz- 
kiuem. Gdy w sali audyencyonalnej pojawił się p. 
Łaszkiu, jedna z kobiet podskoczyła ku niemu i wy- 
ciąguąwsz, z pod paltocika kozacką nahajkę, zaczę
ła  nią okładać generała po twarzy i głowie. Obecni 
adjutanci tak byli zdumieni tą  niespodzianką, iż ża
den z nich nie pospieszył na obronę swego naczel
nika. Dopiero zmęczenie delikatnej rączki zmusiło 
bohaterkę do zaprzestania oryginalnej eg-ekucyi. Ma 
się rozumieć, że zawołano na pomoc policyę, a gdy 
ta przybyła, panny Anna i Zofia Bielajew oświad
czyły, iż powodem ich postępku było niedotrzymanie 
słowa p. Łaszkina, który obiecał się ożenić z pauną 
Zofią.

W Wenecyi podniesione do niezwykłej wysokości 
wody zalały w ostatnicli dniach plac ś Marka, ulicę 
dei Scbiaveni i Piazettę. Niemal wszędzie wstrzyma
ny jest ruch czółen i geudol.

Na pomnik Mickiewicza złożył na ręce prezy
denta dra W eigla: A. Mendelsburg prezes zboru 
jzraeliekiego 100 złr. , jako pozostałość ze składek 
ku wsparciu ubogich wychodźców rosyjskich żydow
sk ic h ; W. Bańkowski imieniem komitetu urządzają
cego wieczorek Mickiewicza w Brodach 30 złr. 
Kwoty te umieszczono na książeczkę Kasy oszczę
dności 1. 54189.

Na rodzinę, pozostającą W  nędzy (Kieparz 1. 9), 
która prosiła o wsparcie w ogłoszeniach Nowej R e 
form y  z d. 15 bm. przesłał p. Feliks. Marceli z Ro
lowa 6 złr. 90 c.

Zdania dr. Barzyckiego n ie  będę pow tarzał, 
albowiem w ypadło ono zupełn ie zgodnie z zapa
tryw aniam i jego  poprzednika, a jed n eg o  z bezpo
średnich obdueentów . P odobnie jak  ten, uważa od 
uszkodzenia na g łow ie za uszkodzenia ciężkie, 
ale nie zagrażające na razie życiu, i mogące do
piero później w skutek w strząśn ien ia lub zapale
nia mózgu śm ierć sprow adzić.' — Przyczynę zaś 
w łaściw ą śm ierci F ranciszk i M nichów nej, przypi 
Phję przerżnięciu krtan i .przełyku i naczyń krwio
nośnych na szyi, w skutek czego nastąpiło odu- 
szenie lub jeszcze praw dopodoonięj skrwawienie.

P rzypuszczenie sam obójstw a uznaje dr. Barzy- 
cki za zupełnie bezzasadne, a obrażenie dalsze 
za zadane już po śmierci, lub w ostatnich chw i
lach konania; zdarcie zaś skóry z karku, głowy, 
tw arzy i szyi odnosi rów nież n ie w ą tp l iw ie  do 
operacyi nożem, sądząc po pozostałych dwóch 
skraw kach skóry, które wykazują brzegi gładkie 
a więc od cięcia pochodzące, a wykluczają tem  
sam em  działanie zwierząt.

Pytania przewodniczącego, o ile rezu lta t obduk- 
cyi znajduje potw ierdzenie w p ierw otnych zezna
niach Śtochlińskiego, — jaką r°Ię odegiało  u d e 
rzen ie  w głowę, — jaki wniosek da się wycią
gnąć z egzystencyi kapusty i fasoli w żołądku. — 
ja k ą  była praw dopodobna konsty tucya zam ordo
wanej, — jaki wynik je s t oględzin fizycznego 
stanu  Śtochlińskiego, także jak i w niosek co do 
poczytalności ,je£o, nareszcie jak  szybko m ogła 
śm ierć nastąpić w skutek przerżn ięcia gardła. ■— 
wszystki* te  pytania załatw ił dr. Barzycki z mo- 
żebną stanowczością zupełn ie jednozgodnie z o- 
rzeczeniem  dr. Bielińskiego.

P rokurato r nie staw iał żadnych pytań.
Obr. Pogonowski dopytyw ał o stopień ubez- 

przytom nienia i ubezw-iadnienia osoby pod w pły-
W&& ------------- ------------

to od indywidualności osobj. będącej

Seryi kar, jak ie m ia ł R itte r  i Stocbliński nie 
wym ieniam , albowiem  podałem  je  by ł na w stę
pie spraw ozdań. Kobiety są nieposzlakowane. Oo 
do Bajły, w ładza g m in n a  wsi W ysokiej, dokąd o- 
skarzbna od czasu zam ążpójścia się przeniosła, 
podaje, że zbyt krótko bawiła w gm inie, żeby 
można było pow iedzieć coś o jej prowadzeniu się, 
wszelako „m usi być taka, jak w szystkie inne te 
go w yznania “ .

O w iele w zględniej obszedł się urząd gm inny  
w Lutczy Mojżeszem R itterem . W ystaw ił mu 
bowiem św iadectw o, że je s t człowiekiem  spokoj
nym  i łubianym  w gm inie, że gospodaruje na 
12 m orgach g ru n tu  i zajm uje się sam rolnictw em , 
a żona jego i dzieci pracowały w ognisku domo- 
wem bez zarzu tu .

N atom iast M arcelego Ś tochlińskiego nacecho
w ał ten  sam urząd gm inny  jako m arnotraw cę oj
cowizny, pijanicę i złodzieja. Jak  wiadomo, m iał 
on już raz proces o zabójstwo, lecz się z niego 
w yw ikłał. W ypadek ten  odnosi się jeszcze do r. 
1870. W tedy przy karczem nej burdzie z powodu 
sporu karciarskiego zginął gospodarz lutecki J ó 
zef Telesz.

N a tem  ogłosił przew odniczący postępow anie 
dowodowe za ukończone. Dziś popołudniu ułożo
no py tan ia dla przysięgłych, a ju tro  zrana rozpo
czną się ostateczne wywody. Być może, iż pó 
żnym  wieczorem zapadnie wyrok.

$pi*awy sąd ow e.

M orderstwo w Lutczy.
(Ciąg dalszy ,

Sędziow ie i obrońcy zadawali jeszcze dr. B. 
k ilkanaście pytań. S iekierę okazaną uznał on za 
zupełn ie  zdolną do wywołania efektu, odkrytego 
na głowii zabitej. W łosy w warkoczach są wi
docznie odcięte, ale nie nożyczkami, lecz n a jp ra 
w dopodobniej nożem  i to nie jednakow o je d en  
bow iem  i ten  sam pęk ma różne długości. (G itla 
R itte row a ciężko w zdycha przytem ). E g zy sten c ja  
kapusty  z fasolą w żołądku je s t niem al pew nem  
kry teryum , że śm ierć nastąp iła  najdalej we 24 
godzin po zjedzeniu.

Rzeczoznaw ca wyklucza absolutn ie sam obójstw o 
w danym  w ypadku. U w zględniając opis piwnicy, 
w której m iano czynu dokonać, je s t  on zdania, 
że zam ach siekiery  do pierw szego uderzenia 
skierow anego na ciem ię głow y nie m ógł być 
w ielkim , zresztą  F ran c iszk a  M nichów na m ogła 
m ieć w tedy na g łow ie dwie lub trzy chustk i 
Poderżnięcie g ard ła  mogło spraw ić śm ierć w 5 — 8 
m inutach , a dalsza op erac ja  m ogła wym agać 
15 20 m in u t czasu, dokonał jej zaś człowiek Wi
docznie n ie  obeznany z anatom ią. N oże okazane, 
a na stole trybunału  leżące, są w z a s a d z i e  
takiem i narzędziam i, k tórem i można uskutecznić 
wszystkie cięcia o k tórych tu  mowa była.

JNa py tan ie 0br. Pogonow skiego ośw iadczył 
dr. B. ze m e je st w stan ie  z pew nością orz ,c 
czy cięcia na szyi zostały zadane za życia. Do 
tego obdukcja  nie m iała żadnego niezawodnego 
k ry teryum , i dochodzi do sw oich tw ierdzeń tylko 
loicznem  rozum owaniem .

Co do um ysłow ego stanu  Ś tochlińskiego, rze
czoznaw ca wyklucza wszelką wątpliw ość, jakoby  
był niepoczytalnym  w kwestyi poprzedniego przy
znania się do faktów.

Gdy skończył dr. B ieliński, zawezwano kolegę 
jego Ir. Barzyckiego, lecz ten  przed rozpoczęciem  
sw ojego wywodu w ystosow ał kilka zapytań  do 
pp. B ielińskiego i Majdla, jako pierw otnych  ob- 
ducentów  i żądał od nich g łów nie w yjaśnienia 
kilku w yrażeń w protokóle oględzin. O trzym awszy 
je , nie m ia ł już czasu do w yłuszczenia sw oich 
zapatryw ań. D la spóźnionej godziny ( 7 ’/4 w ie
czorem ) odłożono je  na ju tro .

R z e s z ó w , 19 grudnia.
M yśleliśmy, że dzisiaj — w siódmym dn iu  roz

praw y — przyjdzie już do wywodów ostatecznych, 
a ju tro  koło w ieczora zapadnie w yrok w tym 
przykrym  procesie. W szelako obrona i trybunał 
szczególniejszą wagę przykładały do orzeczeń 1» 
karskich, i dlatego mimo wczorajszych ■ g run to 
w nych wywodów dr. Bielińskiego, drugi kolega 
jago dr. Barzycki był dzisiaj w ystaw iony na tak 
liczne interpelacye, że zaleJw o około godziny 7*1 
ukończył się ten  egzam in.

przedm iotem  uderzeń W w ypadku lu teckim  mo
żna z wszelkiem praw dopodobieństw em  przypusz
czać, że uderzen ie obuchem  w głow ę, pozbawiło 
M nichów nę częściowo przytom ności i odporności, 
odpowiedział rzeczoznawca.

D rugie pytanie obr. Pogonowskiego odnosiło 
się do przeciąga czasu, w jakim  tru p  leżał na 
m iejscu znalezienia; czy oględziny sądowo - lekar
skie dostarczyły podstaw do m niem ania, że trup  
w tem miejscu m ógł leżeć 3 ys miesiąca? — R ze
czoznawca odrzekł, że trup  tnógł tam leżeć nr,- 
w et dłużej bez u tra ty  znam ion dokonanej zbro 
dni, w okolicach Lutczy bowiem niem a h yen  ani 
szakali.

Po sposobie odcięcia pasm a włosów warkoczo
wych przypuszcza dr. B., że odcięcie to mogło 
być uskutecznione także siekierą, ale do tego po
trzeba było tw ardej podkładki. W łosy m ogły być 
tedy odcięte zarówno siekierą jak  i nożem.

N a pytan ie obr. Pogonowskiego, jak  długo 
krew  wysączona zachow uje swoje własności i da
je  się rozpoznać — objaśnił dr. B., ża krew  w y
sączona nie 'w orzy  plam krwawo-czerw onych, 
osobliwie jeżeli je s t  zaschniętą, lecz barw a jej je s t 
raczej rdzawo-zółtą. Jeżeli znaw cy-chem ikow i do
starczy się takiego okazu w dostatecznej ilości 
lub w stanie nie bardzo zanieczyszczonym  inne- 
mi ciałam i, natenczas przy  pomocy soli kuchen
nej i kwasu octowego, tak zwana ha«m ina da się 
wykazać po upływ ie kilku m iesięcy a n aw et po 
roku.

Dr. F  e c h d e g e n  zapytyw ał, czy znalezione 
opodal od trupa  warkocze n ie  zostały może przez 
kogo w yrw ane z głow y i rozniesione. Dr. B. za
przeczył tem u dom ysłow : gdyż w łos w yrw any
miałby cebulki na sobie. Na warkoczach zaś zna
lezionych nie ma śladu cebulek w łosow ych, lecz 
końce ich są w yraźnie odcięte.

Zarzut, czy kom isja  obdukcyina nie pow inna 
była w przezorności sądowo - lekarskiej, zabrać 
żołądka z w nętrznościam i do chem icznego roz
bioru, bo m ógł zajść w ypadek otrucia, rzeczo
znaw ca udparł uwagą, że w ew nętrzna charaktery
styka zwłok, wyklucza wszelkie przypuszczanie 

.zatrucia tak m ineralną jak  i inną  trucizna.
Na uwagę obr. Koppla, czy znaleziona na 

zw łokach resztka przełyku uciętego, w ystarcza do 
supozycji, że na szyi był nóż w robocie, odpo
wiedział rzeczoznaw ca tw ierdząco, albowiem brak 
jednej części tego prze łyku  budzi dom ysł, że był 
on parę razy przecięty, i jedna cząstka jego przy 
oczyszczaniu zwłok z nam ułu  m ogła odpłynąć z 
wodą, mimo wszelkiej staranności obdueentów .

Reszta py tań  obr. K oppla odnosiła się do dal
szych uszkodzeń zam ordowanej.

Poniew aż obronie zdawało się. że szczególnie 
orzeczenie wczorajsze dr. bielińskiego, pozosta
wało w pew nej sprzeczności z orzeczeniem  bez- 
pośredniem  po obdukcji, i że nadto fakultet kra
kowski odm ienne od obu rzeczoznaw ców  orzekł 
co do doniosłości uderzeń na głow ie, przeto p. 
Pogonow ski zażądał odczytania obu dokum entów .

P rokuratorya sprzeciw iła się tem u wnioskowi, 
a przewodniczący wyjaśnił, że orzeczenie na sa 
mym końcu przez p. obrońcę w zm iankow ane nie 
pochodzi od fakultetu, lecz tylko od drów . Bro- 
wicza i Żuławskiego.

T ry b u n a ł uda ł się na ustęp i uchw alił odm ó
wić wnioskowi obrony, albowiem zdaniem  jego 
nie zachodzą żadne stanowcze sprzeczności w o- 
rzeczeniaeb.

P o  ogłoszeniu tej uchw ały  dr. F ech td eg e n  
im ieniem  sw ojem  i kolegów, ze w zględu na li
czne wątpliw ości, jak ie przeprow adzona rozpraw a 
pozostaw iła co do określen ia właściwej przyczyny 
śm ie rc i, i w pływ u poszczególnych okaleczeń . 
w niósł odroczenm  rozpraw y i zarządzenie ekshu- 
macyi zwłok —  celem  uzupełn ien ia obdukcyi co 
do uszkodzeń na głow ie, przełyku i krtan i, nie 
raniej celem wyjęcia w nętrzności do stanow czego 
zbadan ia  i oddanie rezultatów  do zaopiniow ania 
fakultetow i krakow skiem u, wskazanego w procesie 
tak ważnym i zawiłym

T rybuna ł ponow nie udał się na ustęp, i po 
krótkiej naradzie uchylił także i te n  wniosek, po
nieważ wobec jednozgodności orzeczeń fachowych 
we w szystk ich  stanow czych punktach, ponow na 
o b d u k c ja  ponow ne dochodzenia nie odniosłyby 
żadnego rezultatu .

Z pow odu odrzucenia obu wniosków, obrońcy 
zastrzegli sobie zażalenie nieważności, a na zapy-
anie, czy może m ają jeszcze jak ie  wnioski do 

poczynienia, oświadczyli, że w ostatecznych wy- 
wo ach obroną M ojżesza R itte ra  zajm ie się p.

d e g e n ° W * ^  Bajły 1 <,haji’ dl ‘

Odczytano w końcu kontestacye sądowe, św ia
dectw a m oralności i m ajątkow e osób oskarżonych.

Wiadomości ttaniuwe, literackie i artystyczne.
Słownik dyslektyczny ks. Cieszyńskiego, owoc 

G zfdziestop^ęjftłg tŁ j1 -pracy' ufa- A n d r z e j a  C in -  
cj_ a i^ H Jre ze sa  czytelni ludowej w"' .ąjzynie i je- 

nego z najbardziej zasłużonych pr ipflBtóW 
szych na S z lą sk u — jest w manuskrypcie ukończony 
i zostanie tymi dniami w odpisie przesłany dr. Lu- 
cyanowi Malinowskiemu, jako m ateryał do wielkiego 
słownika polskiego, nad którym pracuje Akademia 
umiejętności w Krakowie. Mieliśmy sposobność oglą
dać i podziwiać tę niezrównaną pracę Obejmuje ona 
te wszystkie wyrazy na Szląsku używane, których 
w Lindem nie ma, albo które na Szląsku odmienną 
przybrały formę — dalej właściwe tylko tamtejsze
mu ludowi sposoby mówienia — wreszcie używane 
przezeń przysłowia. Autor pom inął zupełnie słowni
ctwo przyrodnicze ludu polskiego na S zląskn , nad 
którem także cd lat już trzydziestu pracuje notaryusz 
Jerzy K o t u l a ,  znany lubownik i znawca przyrody. 
Obie te prace wzajemnie się uzupełniają, a nie po
trzebujemy dodawać, jak  znakomitym one będą przy
czynkiem do polskiego językoznawstwa. Dobrzeby 
było , gdyby mogły być ogłoszona druk iem , zanim 
dokonaną będzie olbrzymia praca Słownika Akademii.

„Unia czesko-polska1' — pod tym tytułem  wy
szedł w Pradze na pamiątkę tegorocznego kongresu 
przyrodników — zbiorek polskich i czeskich pieśni 
Zawiera o n : „Z dymem pożarów" — „ćervena ru- 
żićko" — „Dawne czasy" — „Kde domov m uj“ — 
„Gwiazdka" — i „Hej Slovane‘. Kartka tytułowa 
jest piękną iluftracyą, przedstawiającą Czecha i Po
laka w narodowych stro jach, z Wawelem i Hrad- 
czynem na drugim planie. Piękna ta  pam iątka wy
szła nakładem dra A. Frića.

„Pieśń O koniu naszyiń, napisał W acław Sta- 
d zińsk i, bywający na wszystkich wystawach Kółek 
rolniczych włościańskich." Cena 10 fenigów. Poznań. 
1883. Wiersz ten , jeden arkusz druku obejmujący, 
żywo przypomina poezve Wincentego Pola. Autor 
opiewa cnoty polskiego konia, -wytrwałość jego i n- 
iyteczność do wszelkiej służby zarówno na wojnie, 
jak w pokoju i ubolew a, że zawód polskich koni 
wobec ras zagranicznych tak zaniedbany. Twierdzi, 
że spotkać się z nim już tylko można u kmieci 
wielkopolskich i kończy chlubną dla wielkopolskiego 
ludu apostrofą.

Dział ekonomiczny.

Wiedeń, 19 grudnia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 9 85 — 9 88, gotowa 

9-75 -10-50 , na jesień 9 50 — 9 55. O w i e s  na wiosnę 
6-85 — 0-90. O w i e s  na jesień 6 2 5  — 6'40. O w i e s  
bandlowj, 6-45 — 6-60. Ż y t o  węgierskie 7 5 5  — 7'80 

7̂ *qo na wiosnę 1888 7-68—7-72. Z y t o  na jesień 700. 
  . b u k u r u d z a  na grudzień 6\50 — 6-52 gotowa8-70—8-80,

Spirytus 32------- 32-25.
Nafta 24-50-24-75.

O sta tn ie  w iadom ości.
Z P e t e r s b u r g a  otrzym ujem y następującą wa

żną korespondencyę, pochodzącą z t ,go sam ego 
pew nego źródła co poprzednia

„N ie wiem jak ie w rażenie spraw iła u was p ier
wsza moja korespondencja , stanowczo zapowia
dająca bliską ale n ie  bezpośrednią wojnę. P rzy 
puszczam atoli, że mojej zapowiedzi nie bardzo 
w ierzono, bo sam przyznaję, iż była praw dziw ą 
niespodzianką. Kto zna jednak bezład i zam iesza
nie, jakie panuje w rządzie „jeżdżącym  na d re
w nianym  koniku Katkowa," ten  n ie będzie się 
dziw ił aw anturniczej polityce rosyjskiej. W  uzu
pełn ien iu  poprzedniej korespondencyi przesyłam  
wam  w i a d o m o ś ć  p o c h o d z ą c ą  z n a j p e 
w n i e j s z e g o  ź r ó d ł a ,  o której praw dziw ości 
każdy rao czn ie  będzie się mógł przekonać. Z 420  
tysięcy wojska, o k tórych  w spom inałem , część 
pew na je s t w ruchu. Do połowy stycznia przez 
W arszawę p rzejdzie 150 tysięcy wojska. P ierw sza 
partya z 50 tysięcy po przenocow aniu w W arsza
wie uda się do Końskich w O poczyńskiem , po 
dobnie jak  i n  stępne  pięćdziesiąt. W  K ońskich, 
gdzie przebyw a g en e ra ł K rudencr, tak zw any 
„autor P lew n y J z licznym sztabem , założony bę
dzie wielki obóz oszańcowany. T rzecie 50 tysięcy 
m a być rozlokowane w W arszaw ie, ku czemu 
czynią przygotow ania oficerowie generalnego  szta
bu? W  P e te rsb u rg u  przebyw a obecnie gen Albe- 
dyński, którem u towarzyszy liczne grono ofice
rów  generalnego  sztabu. P o w o łan j on zosUl nie 
w charak terze generał-gubernato ra  lecz jako do
wódca wojsk w arszawskiego w ojennego okręgu."

Piszą nam  z W i e d n i a ,  19 g rudn ia :
„M im o woli lewicy Izby wyższej, która po 

w strzym ała się naw et od udziału  w dokonanych 
wczoraj przez tęż Izbę w yborach kom isyjnych, 
praw ica w ybrała do k om isji mającej zająć się pro
jek tem  noweli do ustaw y o szkołach ludow ych 
sześciu członków  opozycyjnych. P raw ica m ogła

była w ybrać sam ych swoich, nie dozw alał tego 
jednak  tak t parlam entarny. M imo to tru d n o  do
patrzyć się rozum n politycznego w postępowaniu 
lewicy. W czorajsze jej pow strzym anie się od wy
borów do kom isji rzeczonej m ożnaby sobie do 
pew nego stopnia jeszcze wytłom aczye krokiem 
prawicy, która rzecz przesądzoną już w komisyi 
szkolnej chciała, koniecznie postaw ić na swojem. 
za pom ocą dodania komisyi kilku nowych człon- 
z swego łona, a gdy i w tem  postanow ieniu za
szachowaną została przez w ystąpienie członków 
lewicy z komisyi, znalazła drogę w yjścia w w«a- 
snem  także złożeniu m andatów  kom isyjnych, 
w rozwiązaniu całej kom isyi szkolnej, a w ybraniu 
komisyi specyalnej w łaśnie do spraw y, o k tórą 
chodzi. Takie wzajem ne zachow anie się stro n 
nictw  mogło w pierwszej chw ili w płynąć na le
wicę w duchu pow strzym ania się od wyborów 
do nowej komisyi. W  rzeczyw istości jednak  u n ie 
w innien ia takiego nie ma dla lewicy, albowiem 
w takim  razie powinnaby była n ie  pow strzym y
wać się także od udziału w wyborze innej korai- 
syi do spraw y, która z przedm iotem  walki, z no
welą szkolną, nie ma nic zgoła w spólnego, t. j. 
komisyi do noweli przem ysłow ej. Dowodzi to, 
że nowela szkolna je s t wzięta tylko za p re tek s t 
do zainaugurow ania zasadniczego zw rotu w p o li
tyce stronnictw a „w ieruokonsty tucyjnego“ Izby 
wyższej. Tego dowodzi też n ieobecność członków  
lewicy na dzi6iejszem posiedzeniu now ej komisyi 
specyalnej; je s t to bow iem  krok pochodzący nie 
już z chwilowej inspiracyi, lecz z dojrzałego r o 
z m y s ł u  — nie m ówię z dojrzałej r o z w a g i .  
M amy tu w ięc opozycyę ąuwrtd mćme, i to w 
form ie najjaskraw szej, jaką jest polityka abstynen- 
cyjna. P o trzeba tylko jeszcze d ek la rac ji i wyjścia 
z pełnej Izby. — D otychczas lewica w Izb ie wyż
szej um iała się jako tako miarkować, a zw rot je j 
teraźniejszy je s i tem  więcej ciekawy, gdy zważy
m y, Izbie poselskiej lewica w śród obrad
nad nowelą przem ysłow ą dokonała zw rotu wręcz 
w przeciw nym  kierunku. S tirn  gw ardya „w ierno- 
konsty tucy jna" w Izb.e wyższej c h c t oczywiście 
w płynąć na lew icę Izby  poseiskiej w duchn wy-" 
trw an ia  w opozycji bezw arunkow ej i nie m ożna 
wątpić, że jej się to pow iedzie, jeżeli tym czasem  
n ie zajdzie coś, co wszystkim stronn ic tw om  po- 
m ięsza szyki.

„Z tego cośm y tu powiedzieli, niech n ik t nie 
w ysnuw a wniosków o zapatryw aniu naszera na 
nowelę szkolną. Sądzim y naw et, że książę K on
stanty C zartoryski, członek komisyi specyalnej, 
pow inien  dobrze rozważyć, jak  sobie postąpić, 
aby nie wejść w kolizyą z uchw ałą se’mu gali
cyjskiego, pow ziętą na w niosek E. Czerkawskie- 
go, a dążącą do rew iz ji w duchu autonom icznym  
ustaw y szkolnej z r. 1869, k tóra wykracza prze
ciw ustawom  zasadniczym z r. 1867 i przeciw 
poręczonej tem i ustaw am i kom petencyi ustaw o
daw stw a krajowego. Now ela grzeszy tem  sam em , 
i nasi rep rezen tanci żadną m iarą przyjąć jej nie 
pow inni."

P rzez czas nieobecności hr. W oroncowa-Dasz- 
kowa m in iste rstw em  dworu zarządzać będzie ko
m en d an t głów nej kw atery  g en era ł R ychter.

Rosyjskie m in isterstw o skarbu  proponuje na 
rok 1883 podw yższenia podatku o 5 0 °/0 podatku 
od m ajątku n ieruchom ego.

H r. H e rb e rt B ism ark po w ręczenia ta jnych  
depesz cesarzowi anstryack iem u i hr. K alnoky’em u 
odjechał do Berlina.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Pryw atne)

Lwów, 20 g rn d n ia . Dzisiaj zm arł tu  M ieczy
sław  C h r z a n o w s k i ,  w icedyrek tor Izby  obra
chunkow ej W ydziału krajowego, znany tłóm acz 
wielu dzieł d ram atycznych, m iłośnik i znawca 
teatru . W ypadek teu wyw ołał tu  ogólne w spół
czucie — zmarły bowiem cieszył się powszechny 
sym patyą, na k tórą też w całej pełn i zasłużył.

R zeszów , 20 grudnia. T rybuna ł ułożył sześć 
pytań. P ierw sze tyczy się Mojżesza h itte ra , jako 
sprawcy m ordu skrytobójczego. D la reszty  opie
wają pytania na w spółw inę przez pom aganie. — 
Do przerw y południow ej mówili: p rokura to r i o- 
brońcy K oppel i Pogonowski.

Toruń, 20 grudn ia. W ybór pow tórny  d ep u to 
w anego niem ieckiego parlam en tu  w okręgu wy
borczym  Złotow sko-Człuchow skim  n ie doprowa
dził do rezultatu . N astąpi w ybór rozstrzygający 
m iędzy K om ierow skim  i Tepperem , którzy uzy
skali najw iększą liczbę głosów.

W iedeń, 20 grudnia. W  odpowiedzi tym  dzien 
nikom , k tóre w ystępow ały wczoraj p rzeciw  pu 
blicystyce polskiej i Nowej Reform ie  za poda
wanie w ojennych wieści, (najlepszą rep liką jest 
Gaz. krzyżowa, która nie przestaje "ogłaszać a lar
m ujących artykułów  o zagrożeniu P ru s  ze strony  
Rosyi, i doradza m ilitarnego  obsadzenia zagrożo- 
nych g ia n icz n y rh  punktów  i dalszej budow y sieci 
kolejowej. W iedeńskie d z ien n ik i pow tarzają ten  
a r t jk u ł.

Buda -Peszt, 20 grudnia. W sejm ie w ęgierskim  
w niósł dziś poseł U gron in terpelacyę do rządu 
z powodu pogłosek w ojennych. Tisza d a ł odpo
wiedź stanow czo uspakajającą.

Berlin, 20 grudnia. Kreuz. Ztg. zamieszcza 
list z E itkun  donoszący, ż e  n a  c a ł e j  l i n i i  
g r a n i c z n e j  p o  s t r o n i e  r o s y j s k i e j  z n a j 
d a  j e  s i ę  w i e l e  p u ł k ó w  p i e c h o t y ,  k i l 
k a  s z t a  b ó w  i s r t y l e r y a .

Londyn, 20 grudn.a. Times donosi, że s to su n 
ki między N iem cam i a Rosyą, mimo wizyty Giersa, 
nie są zadaw alniające dlatego, że w Rosyi is tn ie 
je podwójny prąd polityczny, jed en  korony, d ru 
gi tajem nych stow arzyszeń, który paraliżuje tam 
ten. D aily  News u trzym uje, że rew elac je  do ty 
czące przym ierza austroniem ieckiego i uzbrojeń  
rosyjskich są tylko naciskiem  na p arlam en t n ie
miecki , celem uzyskania kredytu na uzbrojenie.

(Telegr. biura korespondencyjnego),
Wiedeń, 20 g rudn ia . W ien. Ztg. ogłasza usta

wę o poborze podatków  do końca m arca 1883.
Berlin, 20 g rudn ia . Posiedzenie Izby poselskiej 

parlam entu  niem ieckiego odroczono do 10 sty 
c z n i .

Petersburg, 20 grudnia. Jo t m a i  de S t. Pe- 
tersbourg i  powodu pow tórzonego przez N ordd. 
Allg. Z tg  artykułu  gazety m oskiewskiej, i odnośn ie  
do oświadczeń zagranicznych dzienników  co do 
fortyfikacyj i budowy kolei, oświadcza, że zawsze 
je s t istotnym  obowiązkiem rządu granice w sta
nie obronnym  utrzym yw ać, korzystając z najnow 

szych wyników nauki i doświadczenia. Dawniej 
działo się toż samo, z n iem niejszą jak dzisiaj gor
liwością. Journal kładzie nac isk  n a  oświadczenie 
N ordd. Allg. Ztg, że in te resy  obu wielkich są
siednich  narodów wszędzie się stykają, ale n igdzie 
się nie krzyżują.

Monachium, 20 grudnia. W iedeńsk i pospieszny 
pociąg dzisiaj rano  na stacyi Haar, p rzy  krzyżo
waniu się w agonów , w padł na wjeżdżający pociąg 
towarowy. N ikt nie został skaleczony. F ilk a  w a
gonów kolejowych je s t ciężko uszkodzonych. K o
lei na krótki czas n iezd a tn a  do rucnu. Do P ary 
ża w ysłano ztąd rezerwow y pociąg pospieszny.

Paryi, 20 grndn ia. Rada g en e ra ln a  d tp a rta  
m entu  Sekw any w yraźna życzenie, aby rząd po
sta ra ł się o jak  najrychlejsze nuwe drogi przez 
S im plon w A lpach celem zapobieżenir w yparciu 
francusk iego  przem ysłu  przez niem iecki. W ielu 
deputow anych  zam ierzyło w nieść projekt do 
i.staw y o przekopaniu  S im plonu.

Paryż, 20 grudnia. N iepokojące pogłoski
0 stan ie zdrow ia G am betty  są czystem  k łam 
stw em , G am betta bowiem ma tylko lekkie, wcale 
n ie  groźne zapalenie kiszek, którego leczenie 
wym agać będzie kilku dni najw iększego spokoju
1 ścisłej diety.

Paryż, 20 g rndn ia . W ed łu g  don iesień  dzien 
nika Telegraphe, ma w krótce rznd przedłożyć 
Izbom  żądanie kredytu  w sum ie 8 0 0 .0 0 0  frank, 
na w ysłanie B r a z z y  do Kongo. B razza m a się 
tam  natychm iast ty lko w tow arzystw ie około 
10 osób udać. Także żądanie kredytu  n a  ekspe- 
dycyą do T onk inu  m a być jeszcze przed  leryain i 
Izbom  przedłożone.

Paryż, 20 grudnia. K om isjo  budżetow a uchw a
liła zezwolić na w yaan ie 23 mil na utrzym anie 
arm ii tnnetańsk iej, zaś odroczyć uchw alenie po
zostałych 8 mil. przeznaczonych n a  uzbrojenie 
kasam i i bueow ę dróg.

Tuluza, 20 grudnia. W sku tek  zaburzeń  m iedzy 
uczniam i, faku lte t tutejszy  został do pew nego 
czasu zam knięty.

Rzym, 20 grudn ia. W  parlam encie w łoskim  
tu c z y ły -a ę . dalsze sprawie- p rzysięgi
deputow anych  W ie lu r f f lW i^ ^ y jz e in a w ia lo  prze 
ci w tem u projektow i, a m .ędz^T O nym ; i Oaiioli, 
który oświadczył, że nie m yśli w skutek  
P”zejSć do skrajnej lewicy. P rzy  końcu p osied ze
nia rozdzielono p ro jek t skrajnej lewicy, w ed.ug 
którego przysięga depu tow anych  m a być znie
siona.

K u r sa  te leg ra ftesn  e.
W i e d e ń  d. 20 g rndnia  1882.

Dzisiejsze 
g 8 u . SO

Z dnii po
przedniej

Renta papierow a austr. . . 75 70 75-55
„ srebrna „ . . . . 76 50 76-55
„ złou. „ . . . . 94 6 5 94 60

6e/0 Węg. „ 117 85 118 20
Losy z r. 1860 . . . . . . . 129 = 129—
Akcye b a n k r  Austro-węgierskiego. 827— 827—

„ kredytow e . . . . . . 279 25 277-75
L o ndyn .................................................... 11925 11950
D u k a t ............................. .....  . . . 5-66 5-65
N ap o leo n d o r......................................... 9 48 9*48
Lombardy ......................................... 136-75 185 —
Losy z r. 1864 . . . . . . 166 50 166 25
Akcye K arola Ludw ika . . . . 292— 289 50

„ Lwowsko-Czeriiiow. . . . 165 25 165—
„ W ęg.-j 3łn.-wschodnie . . 157 — 156—
„ Ang.o Banku , . . . . 

f>% Obligacye Indemn. gal . . .
116 — 113—

97-50 97-50
Losy premiowe węg............................ 112 75 l i 2 —
A':oy KoszycKo-Bogum..................... 140 50 ltO -50

„ Północno zachodnie . . . 196 50 195—
6% Listy h ip o te c z n e ........................ 1 0060 1**0 60
M.*rks ........................ . . 58-60 58-55
Ruble papie.-owe . . 115-50 115 37
4e .  R jd ta  z ło u  węg........................... 84 50 84 60
5e/e Au sh .  Renta pap. nowa . . 88 95 9 0 0 5
Akcye Siedmiogrodzkie . . . i I S  — 156—

K e r l i i r  d. 19 grudnia 1882.

W iedeń . . .  . . 170-40 170 65
B a n k n o ty ............................................... 17050 170 75
W arszawa ................................... 196-50 107 40
Ruble . . . . . 19?‘50 198 10
5%  Listy aast. król. polsk 6*)-20 60 70
4 °/0 „ uk ..idacy jue . . . . 53-40 54—
Akcyp Karola Ludwika . . 1U -37 126 50

kredytowe . . 476-60 484 50
U8po8oo'em„ giełdy le

W y d a w c a :  D r .  A d a m  A s n y k .  
Odpowiedzialny B edaktor:

Z P r . Z t z d e i Ł s z  R u t o w s k i .

Rubryka „Nadesłane11 nie pouhodzi cd Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nit 
nie przyjmuje.

? T A B £ » Ł 1 7 i E .

Tryesteńska Loterya wystawowa.
iooo wygraflYcli w siunie 213.550 złr.

C e n a  l o s u  9 0  e t .
1. Główna wygrana w gotowce 50.000 złr.

albo PC00 dukatów .
2. Główna wygrana w gotówce 20.000 złr.

albo 3500 dukatów .
3. Główna wygrana w gotówce 10.000 złr.

albo 1750 dukatów .
4. Główna wygrana kolje i kolczyki tuylan- 

towe wartości 10000 złr 
4. Wygrana w biuzyteryach z brylantami i

perłami wartości 500C złr.
5. Wygrana w rożnych hizuteryach wartają- 

cych po 3000 złr. 
987 wygranych wartości po 1.000, 500, 300, 

200 100, 50 i 25 złr 

C ią g n ie n ie  5  s ty czn ia .
C e n a  L o s u  5 0  ccn tO w .

Zamówienia z dołączeniem 15 cnt. na  koszt przesyłki 
przyjmuje pod ad resem ;

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
(Lotterie - Abtheilung der Triest- r  Ausstellung ) 

P iazza  Grando N r . 2  «  Tneście.
W sprawie rozsprzedaży losów zgłosić się na
leży natychmiast pod wyżej podanym adrssem.

W Krakowie nabyć można łych lo sów ; W Kasie (>«sczf- 
d o ości, w kantorze p. A. M endeubnrga, w Galie. Banko 
d la  H andlu i *rs imysłu, w Gal. Zakładzie Kredytowym 
w łościańskim . 1035-5 lk
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Skład Piwa butelkowego
z Browaru Wyo lana Giitza

przeniesiony został z pod Nr. 5 
przy ul. ś. Jana  do Hotelu Saskiego

n a p r z e c iw k o . 1094 i 3

I Ogłoszenie. I
KARETA WIEDEŃSKA

poczwórna, w zupełn ie  dobrym  sta n ie  i wy- 
re s ta u ro w a n a , je s t do s p rz e d a n ia  
z a  1 8 0  z ł r .  Z g ło szen ia : JAN RAUSCH
lak ie rn ik  w K rakow ie, u lica  F lo rjań sk a  

N r. 45. (1041 3 3) i1

Zniżka Cen Kawy.
1068   o

Ludwik Harling & C° Hamburg
dostarczają pod gw irancyą tylko doskoi.aiych 

gatunków po nadzwyczajnie niskich cenach 
z opłaią porta za pobraniem poeztowem.

5 kilo R io  soczystej złr. 2 80
5 „ C a n ip in a s  nadzw. smaczn. 3 60
5 „ C u b a  wybornej „ 4-
9  „ P o r to r ic o  znakomitej „ 4'
5 Ceylt>i> P la n  ta lio n  .. 5.
5 „ Z ło te j M en ad o  wys. IzlSeh. „ 5
5 „ M occa a ra b s k ie j  .  6

SKÓRY HAMBURSKIE
wszelkiego rodzaju, obecnie w yrabiane w daw nej fabryce Łuiivtika 
Lipińskiego, są do sprzedania tak częściowo jako i w w iększych 
partyach w m agazynach B anku G alicyjskiego dla hand lu  i przem ysłu

t w Krakowie.
Zam ówienia przyjm uje także handel

iwarda Fucłisa
w Krakowie.

I

1093 1 3

i g g 4 r g w * » x X X X X X X X X X X X X X X X I

PIERWSZY MAGAZYN SUKNA i KORTÓW
pod finną

i .  3K. A r m a t y s  i  S p ó ł k a
w  K r a k o w i e .  S u k i e n n i c e  1. 1 5

zaopatrzony w najmodniejsze i najgustow niejsze tow ary, przew ażnie wyroby angielskie 
i francusk ie , poleca takow i po cenach umiarkowanych.

Czyniąc zadość życzeniom Szanownej Publicz tości, przyjmuj -ny na miejscu obstalunki 
na gotowe ubrania, gdzie podług najnowszych żurnall, w bardzo krótkim  czasie wyko

nywane zostają.
J ó z e f  A rm a ty* . S ta n is ła w  HI. A rm a ty s .

1004 4 4

W Salonie Mód Paryskich, ulica Wiślna Nr, 9.
o d  1 2  G ru d n ia  1 8 8 2  r .

wystawa n u t  M ecycl i w i i o t ó w  stosownych i  podarta
D f r  n a  g w i a z d k ę .

1038 5 5 K L E M E N T Y N A  C H 0JE C K A .

DOROCZNA WTSPRZEDAŻ
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F .  i Z I J K I E  W  I C K A
w Krakowie, R ynek 1 -B . 1005 8 10

Odznaczone srebrnym  medalem zasługi na  W ystaw ie przyrodniczo • lekarsk iej w Krakowie w r. 1881, tu ilłież  w Marburgu r. 1876. o raz  aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie
Srebrny  medal w ystaw ie rolniczo-przemysłowej w Pr*- m yM ^I882 .

Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa TrauczyOskiego
aptekarza „Pod Rorouą“ w K rakowie.

wyrobu

E .  B Ą W 3 B ! B A
ajlilam jod Zlot? Głowa" w Kranik
Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem  pędzlowaniu od
gniotek staj« się na wszelki ucisk nieczu
łym. po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
raz jw e ji cedziennem pędzlowaniu, podwa
żony paznogciem wychodzi cały  bez naj

mniejszego bólu.
C en a  5 0  cn t. 1046 7 10

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Expertowe i Marcowe.

cc *
u j  o  
E—1 LU 
CC ~  
O  *
CL, >■

poleca Szanownej Publiczności

S M  Piwa K ra jo w e j i  Zairaniczneso 

J. RIPPER
w Krakowie, ulica Sławkowska.

(1032-9-10)

W in c  ó b in o w e 1 w in o  ch in o w e  z że lazem  uznane przez Towarzystwo 
lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re 
konw alescencjach po ciężkich chorobach, jak : tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej "w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewuości, błędnicy, w febrach długotrw ałych, 
zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr

b y ru p  b a lsa m ic z n o -z io ło w y  usuwa wszelki d ługotrw ały kaszel, zafleg- 
mienie, duszność, chrypkę, plucie krw ią. Cena 75 ct.

R o zczyn  „ Ł e ra sa “ zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w nie- 
SpkrewnośT-i, błędnicy, osłabieniu całego-organizm u, został od dawua przez najsław niej
szych lekarzy za śroJek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 et.

P a s ty lk i  b a lsa m ic z n o -z io ło w e . Usuwają zadawniony i najupc-ezywszy 
kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

P a s ty lk i  s ło d o w e  w kaszlu, katarze, po 10 centów.
E ip e le r ln ,  działa otrzeźwiająco na osłabione m uskały, usuwa zastarzały  reu

matyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 
70 cent. i złr. 1 eent. 50.

Z ió łk a  a n tire u u ia ty c z n e  i antigoA ćcow e, czyszczą krew, usuwają 
zastarzały  reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łam anie, bezwładność w rękach lub no
gach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

Z ió łK a  k a rp a c k ie  osuwają kaszel długotrw ały, katar płuc, astmę, dław ie
nie w gardle, itd. Cena 40 centów.

K x tr i lk t  sz p ilk o w y . Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich cier
piących na płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposob użycia następu jący : płyn ten za 
pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjem ną do oddycha
nia. z jpełnie taką samą, jak ą  oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie »amemu 
te w iń  di zew szpilkowych w pukojacn co przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym 
I rli.i butelki 1 złr. 50 cent. pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

B a lsa m  z d ro w ia  jedyny środek, uleczający wszelkie katary  żołądkowe, za- 
flcgmienia, odbijania, k u rc z e  żołądkowe, brak  apetytu, uderzenie Lrwi do głowy, a ztąd 
ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 eent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmią:

Szanowny Panie T rau cz jń sk i!
Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsam u zdrowia, który  otwar

cie mówiąc z najlepszym skutkiem  daje się używać w katarze żołądka, a co doznając na 
.-obie od trzech miesięcy, staram  również zalecać każdemu z moich znajomych, którzy 
'• ''gają tym przykrym  cierpieniom. Z poważaniem Michał MiaczuńsM

* *  2> '881  -• K i r o , f i X  8 »  Lwowie.
Wielmożny Panic Dobrodzieju !

Upraszam  o łaskaw e nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu zdro
wia za pobraniem pocztowem. Prawdziw ie powinni być W Panu wdzięczni wszyscy cier
piący n» katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak  łagodnego środka 
nie miałem w żyeiu inojem, ani będąc we Włoszech, ani we P rancy i ani w Prusieeh, 
sfowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. N aw et wody m ineralne, an i Hanijady, »ni 
Karlsbadzkie ani M uhlbrun, ani Sp ruJel coś podobnego nie czynią co pański Balsam 
zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni kominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i cndzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. E to nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a potwierdzi to. eom doznał 
sam na sobie. Z szacunkiem Ksiądz Kresrenty

Moszczan duia 30. Października 1881. Kapucyn w Krakoweu. — poczta Radymno.

A N T IH E M Ii RA NIN. Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej 
migrenie, bólu głowy i new ralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje zażyć 
należy natychm iast 2 —3 pigułek antihem icraninu, a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znów 2 —3 pigułek ból głow y ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze p rę
dzej uwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równoczeŚQ:e natrzeć skronie 
po za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a  ból głowy natychm iast ustępuje. Kto 
peryodycznie dotknięty bywa m igreną powinien dla przerw ania następnych paroxyzmów 
ieszczu przez następujące trzy dni do 2 p igu łk i A ntihcm icianinu nżywae, codzień na ezezo, 
Cena flakonu, 1 z łr. 80 et.

V e rru c in , płyn niszczący odgniotkl, smarując pędzelkiem odcisk przez 8 —10 
dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.

A l l y l  niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. Sposób u życia: Zwilży
wszy płynem  tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, 
a w razie siluego bólu i wierzch głfcwy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

P A S T A  P I Ę K N O Ś C I .  (Creme de bautój. Środek usuwający piegi, plamy 
w ątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, wągry, czerwoność 
nosa, słowem jestto  środek odm ładzający i nadający eerze kolor jakby  ak san itn y . Ponieważ 
nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją  można. Cena 85 ot.

M yd ło  to a le to w e , złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 eent. Mydio glicerynowe płynne, uznam  przez Tow. le
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 eent. Jodowe 35 ent. Smołowe 25 eent. S iar
kowe 25 cent. Karbolowe 25 eent. Mydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 eent. Olejek 
przeciw  głuchocie. Ceua 50 ct. Proszek niszczący pluskwy, mole. karakony  oraz wszelkie 
owady dom owe; środek  niezawodny. Flaszka 25 ct. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge 
z puszkiem 1 złr. Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr, P a s ta  do zębów 25 i 50 cnt

W o d a  d o  u st ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjem ną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

R e g e n e ra te u r  jest niezrównanym środkiem przyw racający siwym włosom ko
lor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor połj 
skujący, nadto niszczy łupież tworzący się ua głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórne 
usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znaue środki o tyle, 
ii  p rzy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włoBy przed barwieniem  myć w so
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych ed tłuszczu; gdy tymczasem nżywająe 
Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbyteczuem, i przez prosto zwilżanie a po 
części uawet wcieranie płynem  tym w włosy takowe po 8 -1 0  dni otrzym ują kolor po
żądany, nie farbując nadto ani skóry lub bielizny, jak  to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 ct. i 3 złi

K r e p i e  cu d o w n e od bólu zębów ; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie założyć d» ueha 
a gdy zacznie piec w uehu ból przcehodzi natychm iast, również przez wąchanie tyeh 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 c e n t .  W ata uśm ierzająca ból zębów 15 centów

O le je k  ta n in o -ło p ia n o w y , rano podczas czesania uależy olejkiem zw il
żać włosy wcierając takowy silnie w skórę a  zapobieiy się dalszemu wypadaniu włosów 
które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po cho
robach zapalnych, jak  zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapo- 
moeą olejku tanno-łopianowego, lnb esseneyi tanno^łopianowej nietylko, że się wstrzymuje 
w zupełności dalsze wypadanie włosów, leez porost .ychże staje się o wiele obfitszym 
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów.

E sse n c y a  ta n n o -ło p ia n o w a . Skutki jej są te same, co olejku tanino-ło- 
pianowegn, lecz rożni się tein, że nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest to prze
twór wyskokowy. Cena s0  •■outów.

C u d o w n y p la s te r  k ra k o w s k i  na wszelkie zastarzałe rany  i skaleczenia 
cena 40 e. Płyn odw ietrzający  zepsuto powietrze przy epidemiach, jak  ospa, szkarlatyna 
cholera, tyfus i t. d. fa n a  50 cent. Proszek desinfekcyjny, odwaniający natychm iast 
20 c. Kit Jo lepienia szk ła  ' porcelany 50 ct.

W o d y  le k a r s k ie ,  przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj przj7jcm ne do użycia a o wielu skuteczniejsze od wód n a 
turalnych i o połowę tańsze mianowicie : W uda z p j rofesforanem żelazowym. W oda 
gorzka przeczyszczająca. Woda litowa, W oda yiehy. W oda Jodowa, Woda Seleerska.

8
8
w

Powyższe środki u trzy m u ją : w Doznaniu Mankiewicz apt. we Lwowie R ucker apt. 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbree Międlieki apt., w Brodach K ulak apt., w Bo
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dem- 
bicy Zauderer apt., w Grybowie Tulczyeki a p t , w Jaśle  Paleh  apt., w Krośnie P ick apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Schultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy N itrib it apt., w Przem., ślu M tszewski apt., w Rzeszowie Kalinewski apt., w No
wym Sąezu Jakubowski apt., w Stanisławowie M acura apt., w Tarnopolu Jam rngiew iciz 
apt.. w Tarnowie Chodaeki apt., Reid apt., w W adowicach Kurowski apt., w ziydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesiersk i ap t., w B rzezinach  H ausberg, w Przemyślu M ań
kowski w Brodach In laender. 1047-2-2

Wody m ineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatycznej
f i * -  N a żądanie przesyła się cenniki fran co .“W  Zamówienia za zaliczką pocztową.

... _  s łfcH s -LgtliS

PRZEDPŁATA
na III. p r a k t  Przewodnik do nauczania katechi- 
smu X. Deharbe a w III. i IV ki. szkół li no
wych, 20—25 ark. druku małej oktawy w kwo
cie I złr. 5 0  cnt. w. a. trwać bedzie do Lipca 

1883 r.
Mam jenzeze zapa . Kazań o M. B., Nauk kat.. 
P asto ra  nej, Kat' ihismu Tryd., I. I II. Przewo
dnik prak t., Katechetyki i Nowych Nt uk Majo
wych. W W. XX. dyecezyi Krakowskiej mogą do

stać na inteneye m.
X. J .  K ru k o w s k i  (1092) 

proboszcz Kościoła Ś. Florjana w Krakowie.

N akładem

Drukarni Związkowej w Krakowie
opuściło prasę dziełko p. t.:

RÓŻNI LUDZIE
N 0 W E L L E  i 0B B A Z K I

przez

Z. S A R N E C K I E G O .
Cena 1 złr.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
1061 3 3

aretka i Sanie kryte
do sp rzeaan ia  u Lipińskiego, ulica 

B racka. 1019 5

MIESZKANIE
składające się z dziewięciu po
koi dwóch przedpokoi, i ku
chni nalłpiętrze w domu Nr. 
13 Ulica Św. Jana każdego cza

su do wynajęcia. io?9 3 3

Krople Amerykańskie
i

Eliksir od bilo zębów
Hipolita Majewskiego z Warszawy.

Z nane  z o ryg ina lnego  ła tw ego  użycia, n a ty c h m ias to 
wej sku tecznośc i, zaszczycone m edalem  z ło tym  od 
N a jja śn . O sk a ra  I I .  k ró la  Szw ecyi i N orw egii, w ielu 
m edalam i z w ystaw  w szcch-św iata  i odezw am i w y
soko postaw ionych  osób i T ow arzystw  naukow ych .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  W  W A R S Z A W IE  S Ł JE R Ś K A .

W  K R A K O W IE  m a ją  na  sk ład z ie  pp . a p te k a rze : 
J . S O B 1 E R A JS K I „pod S łońcem ,“ W . R E D Y K  „pod 
B a r a n k ie m /  J .  T R A U C Z Y Ń S K I „pod k o r o n ą /  E. 
R A D L E R  „pod z ło tą  g ło w ą /  K . W IS Z N IE W S K I 
„pod G w iazd ą .11 — W E  L W O W IE : pp . a p te k a rz e :  
A 1IKOLASZ, B R A C IA  L A R O W SC Y  i inni. — W  P O 

Z N A N IU  u  p. B A U C IK O W S K IE G O .
Ś ro d k i te są do n a b y cia  we w szy stk ich  a p te k ac h  
i sk ład a c h  aptecz-nycli W ied n ia , B erlina , P a ry ża , 

L o n d v n u  i t. d.

CEN A  K R O P L I: ś red n ie  p u d e łk o  z 3 ś ro d k am i 1 złr. 
50 cnt., m ałe p u d e łk o  z dw om a ś ro d k am i 1 złr. 
k a żd a  po jed y n cza  flaszeczka 50  ct. — E L IK S IR  
w ozdobnych  flakonach  w iększe  2 z łr. 50 cnt., 
m niejsze  2 z łr.

WODA POLSKA
z kw iatów  św ieżych

(EAU DE FLEURS DE P0L0GNE)
W oda  P o lsk a  w y rab ia  sio w yłączn ie  w W arszaw - 
akiem  L a b o ra to ry u m  C hem icznem  z kw iatów  w on
nych i do rów nyw a m iłym  zapachem  i trw ałością  
perfum om , p rzew y ższa jąc  w szelk ie  w ody ko loósk ie . 

pod w zględem  d e lik a tn o śc i zapachu.
D o stać  m ożna w n astę p u ją cy ch  zapachach : 

Jaśmin, Akacya, Fijołki, Konwalje, R óia  uk raiń
ska, Rezeda. Świeże Siano, Kwiat Pomarańczowy

i inne.

P R O S Z E K  DO Z Ę B Ó W
H. MAJEWSKIEGO.

Myiła, Perfumy i fteltis KjóMjti
w Krakowie w handlach:

F. G-rigara
W. Fenza i J. Zaplatalskiego.

1073 1 6

Kursa miejscowe i giełdowe.
K u ru  ro ihm itją  się bez wartości bieżącego kuponu, który 

aię Hoiirza.

K r a k ó w , d u i a  2 0 / 1 2 .
Babie papierowe roe I j O rubli
M ark. niem. złote lub pap. . . . .  100 mar. 
Kupony srebrne 
B nkat nowy ważny
20-to Frankówka z ł o t a .......................
Różyczka krajowa ga lic ...............................za złr. i1111
O bligacje iniieunnizac. gali<*. . 100 z!
Listy /ant. Tow kr ziem.

ii0/ .

6
9

M/łfi
fi
7
5
4

6*/.
4 
fi
5 
5 
fi

TT

Banku liip jte e z n .................................
/. premią 10°/, .

„ „ „ zwrotne 7,a 4ń l'at
dłużne g. zakł. włościan*'

„ 7,a«tawn« g  Z. Kr. w Krakowie 3fi letnie .
„ „ „ .  3». •

„ dłużne g. Z. Kr. 5 .  20 „
UUty zastawne Król, Pol 7,a rubli 10O

likwidacyjne „ . . . „ *.. 100

L w ó w ,  d n l t t  1 9 /1 2 .
Akuye Banku hipotecznego gal. . s. na zł. 200
L u ty  zatt. Tow. kred. zie n za 7-łr.

„ Ranku hipotecznego gal. . „ ;. *
„ z 10% p r r j i ą  ,.
„ zwrotne za 4o lat 

Banku włościan. . . .  ,.
O bligacje indemn. gal .

W i e d e d ,  d n i i a  1 9 1 9 .

0BLIGI DŁUGU PAŃSTWA 
Kenta auetr p a p ie r o w a ............................ z* złr.

.rebrn..
Z/Ota . 
pap, nowa

100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

płacą łilaja P*»“ł żądają
4 Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 1 0 0 117 - 117 50 6
5 „ I 8 0 U „ 500 „ . . . n n 1 0 0 128 75 J29 25 6

5 n „ 1860 „ 1 0 0  „ . n n 1 0 0 135 - 136 - 5
— n „ 1864 bez % całe . . n 1 0 0 165 25 165 74 5
— n „ 1864 bez % połówki . 1 0 0 165 — 165 50 4 ’/
— Como Renten-Schein na 4C lirów sztukę 1 40 - 42 - 4
5 Listy zastawne Domenów austryjackicn

1)4 50 115 50 po 120 złr. — 300 franków za sztu v  1 143 75 144 50
58 30 58 6 (
99 50 — — OBLIGI KORONY W ĘGIERSKIEJ. aj 5

C
5 60 5 7 0 fi cnta z-Jota 'ii u i e r s k a ....................... za złr. 1 0 0 117 60 117 80

0

4 \ 's
5

O 4fi 9 52 4 srebrna , ....................... n M 1 0 0 84 35 84 50
~ — 5 tł pap. 11 1 0 0 83 25 83 40 5i) i i) f &o .111 0 Oblig węg. Ostbahn z r. 187fi w złocic 1 0 0 _ — — — 597 75 98 25 - Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. 1 0 0 111 75 112 25 5
— —”

1 0 '
1 0 1

— — po .50 złr. n 1 0 0 1 1 1  bb 1 1 2  - 5
1 0 0

1 0 0

5 U 50 4 Losy Ci8aóskie (Theiss Reg.) . . . 1 0 0 107 20 107 60 3
0

596 50 9 7 50 OBLIGI INDEM NIZACYJNE.

5% O bligacje indem. Bukowińskie M /.łr. 1 0 0 98 - 1 0 0  -
_ ,.u __ _ 5 O bligacje indemizae. Galicyj. . . . ,, 11 1 0 0 97 50 98 -

100 _ 101 5 *1 „ Siedmiogrodzkie ti „ 1 0 0 96 75 97 75
... - 5 r W ęgiersk ie . . n 1 0 0 97 25 98 -

98 50 99 RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI. —

86 50 87 - -» Lusy Donau R eguła z roku 1870 za sztukę 1 113 50 114 - —
5 11 „ ,, „ 1878 . n 11 1 103 — 104 - —
— Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. 1 — — — _ —

— — 300 3 Serbskie po 100 franków . . n r 1 32 50 33 - —
97 50 98 25 fi n Tureckie po 400 „ . . « » 1 24 50 24 75 —

100 50 101 50
i
1 LISTY ZASTAW NE.100 101

Ofi 51! 97 50 4'/.j Listy Boden Cr«dit allg . oest. złote za /-łr. 1 0 0 119 - 119 25
3 n „ „ z premią „ „ 1 0 0 99 50 100 -

97 50 98 26 ? „ Banko hipotecz. g a l....................... r n 1 0 0 100 20 100 60
n i n „ z 1 0 >  prena. n 1 0 0 — — 101 50 * ii/5 H W *1 ............................... n n 1 0 0 — — 97 75
5 n zast. zakł. kr. z w Krak. 18-letn. t. n 1 0 0 101 50 102 50
7 *> n >. » 20-letn. r_ 1 0 0 105 50 106 50

75 50 75 65 6 „ „ „ „ ,. 36-letn. r 1 0 0 101 50 102 —
96 30 76 4.5 &v. „ r B 3fi-letn. 1 0 0 _ — _ —
94 35 94 50 4 .  gal. tow. kred. ziem. . . 1 0 0 90 - 90 50 5
89 86 90 — 5 ~ .. „ 1 0 0 97 60 98 50 5

r u k t u  n i  Z w i ą z k o w e j  w  K r a k o w i e .

L u ty  zast. ru s ty k a ln e ........................... za złr. 100
15-letnie . . „ „ 100
20-letnie . . „ „ 100

„ „ Banku austr.-węg. . . .  „ „ 100
n i .  .. n » • • n n 100
n n .  n » n 100

OBLIGAGYE PIERW SZEŃ STW A  KOLEI.

A lb r e c h ta ............................ na 300 złr.
Ferdynanda północn. . na 300 złr.
K ar Lud. Em. z r. 1881 . ua 300 z«r
Koszyc.-Bogumińskiej . na 200 złi
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 na 300 złr. 

„ „ z r. 1872 na 300 złr.
R u d o lfa .................................. na 300 złr.
Siedmiogrodzkiej • Qa 200 złr.
Lom bardy (Siidbahn) • na 500 fr.
Przem ysko-Łupk. I. Em. na 200 złr.
Nordoety na 300 złr.

L O S Y .

za złr. 100
n » 100
-  n 100
* i  i oo
- n 100„ „ 100

- 100
.  n 100

za sztukę 1 
,  100 

100za złr.

Kredyt, d la  hand. 
K lary  .
To warz, żeglugi Dnnaju 
Insbruck . . .  na 
Keglewiob . . .  • na 
K ra l wnkia . . .  na 
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (m iasta Budy) na
P a l f y .............................na
L. Czerwonego Krzyża na

przem. na 160 złr. 
na 40 z łr m. k.

za sztakę

R u d o lfa .
S a l m. . . .  
Salobnrgskie • 
St. Genois ■
Stanisławowskie 
T ryestyńskie .

Waldulein . 
Windisohgraetz

na 100 złr. 
20 z łr  w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
1C złr. w. a. 
4ft a f t . m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m. k 
20 złr. w. a. 

na 100 złr. m. k.
na 5(1 złr. w. a.
na 20 złr. m. k.
na 20 złr. m. k.

na
na
na
na
na

za sztakę

AFCYE BANKOWE
Anglol unk . .
BanŁ-erein W iener

ua
un

120 złr 
100 złr

100 60

93 60 
100 60 
99 20 
92 85

93 
104

99 
95 
91 
93 
99 
90 

133 
90 
89 25

174
3”

108
"Zl
19
14
23

35 
12 
19 
52
23 
46
24 

127 
64 
27
36

109
101

50

50

75

iąłąją
101 -

94 -  
100 80 

99 40 
93 16

93 »0 
105 50 
99 70 
96 10 
i 2 25 
93 5f 
99 60 
91 70 

133 99 
90 75 
90 75

175 -
38 50 

108 50 
22 59

19 85 
24 -
39 25 
35 50 
13 -  
19 50

24 25 
47 50
25 -  

127 50
65 -  
27 60 
37 5C

110 50 
101 «o

bez %
5
5
5
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5 */.

4

5

Kredytowe dla handlu i przem ..

Boden sredit „ ........................
L a n d e r b a n l ....................................................na
Austro-w ęgiersk.......................................
Union bank .  .....................................

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta ...............................................
Alfold F in m e .........................................
Ferdynanda N ordhahi . . .
Franciszka J ó z s f a .............................
Karola L u d w i k j ...................................
Koszycko-Bogumińsk.............................
Lwowsks-Czerninw. J a s s y . . . .
Morawsko-szlązkio centr......................
1 rag  D u x e r .........................................
R n d o lfa .....................................................
S ie d m io g ro d zk ie ...................................
Staatseisenbahn państwowa . . .
Lom bardy ( S u d b a h n ) ........................
Ungar. Gal. I. Przem yśl.-Łupk. . 
N o r d o s t y ...............................................

W A L U T Y .
D neary pełno ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i .......................
20-te M a r k ó w k a ........................
Pó ł-im peryały  ren. pełno ważne
Fun ty  " z t e r l i n g i ........................
Tureckie liry  złote . . . . ,
banknoty  w ło s k i e .......................
Rnble p a p i e r o w e .......................

V. a rsz n w a . d n ia  19/12.
Listy zast. nowe r. 1869 . . . .

Kupony . .
L isty l i k w id a c y jn e .............................

Kupony . .
„ „ miasta W arszawy la  Em.

riar> « n n
nr* .

łacą iądsją
80 złr. 208 60 Jsoy 50

. na 160 złr. 277 30 217 60
200 zlr. 267 50 268 —
200 złr. — — — —
200 złr. — — — —
100 złr. — — — —

na 600 złr. 824 — 825 —
100 złr. 106 — 106 50

. na 200 złr

. ua 200 161 75 162 25

. n. 1050 2 6 5 0 - 2655—

. na 200 192 — 19*2 50
na 210 287 50 288 —

. na 200 139 76 140 25

. na •200 163 75 164 25
19 — 2 u —
45 — 46 —

na 200 złr. 160 — 16o 50
200 154 50 155 25

na 200 336 50 337 —
. na 200 134 2" 134 50

na 200 153 75 l ó i 25
200 - 155 5:. luO o0

za sztukę 5 66 5 68
5 49 9 50

11 71 U 73
9 79 9 81

11 92 11 96
10 80 10 82
46 90 47 —

- 114 25 114 50

I D .

• • 98 50 9Ł —

za rs. 100 86 50 87 —

_ _ 93 75
___ — 91 76
— — 9.. 25

Odpowiedzialny zarządca d r a b im i: A, 8ayjeu»iki.


